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Egz. pojedynczy 5 k. 
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Rocznie rb. 10 kop. — Redakcya 
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Kwartalnie „ 2 „ 50 
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ul. Piotrkowska PE III. 
N telefonu 593. 
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„Nadesłane* xa 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. 


CENA OGŁOSZEŃ: 


miejsce. Mate ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


wiersz petitowy. 
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Zatwierdzone przez Mimisteryum Spraw Wewnętrznych 


Kursy Muzyczne 


w Łodzi, ul. Zawadzka I dom Scheiblera 


Rok V. 


ZWÓJ 


fimik plityeny, przelewy, konomiozay, polny I Miara, Ouiowneny, 


Środa, dnia 21 sierpnia (3 września) 1902 T. 


Kantery: własny w Toresas; Wspólna 382; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 


Zgierzu u p. lkierta. 


Antoniego Grudzińskiego 


Kancelarya przyjmuje codziennie zapisy uczniów i ue 
Śpiew solowy. Spiew chóralny. Klasa organowa (specyalna 


serwatorytńm warszawskiego). 


Solfęgia. 


Zasady muzyki. 


zenic na wszystkie instrumenty. 


klasa przygotowawcza do kon- 
Nauka harmonii, Ronrapgakii 


Zasady kompozycyi 


Instrumentacya wojenna. Historya mazyłł.. 


Po ukończeniu, kńrsy muzyczne wydają według $ 14 ust. kurs. 


myzycz. patenty. 


Kaacelarya otwarta codziennie od Il do 1 rane i od 4 do 6 pop. 
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Zawiadomienie. 


Resiatraca A. Stępkowski 


przeniesiona do Willi W-ge L- Meyera 
w Pasażu Meyera 9, (dawniej Resursa Obywatelska) 
będzie dnia 6 września (Sobota) o godz. 7 wieczeęrem OTWARTĄ. 


——aa Przy restauracyi Ogród Koncertowy. Gs—— 
Zarząd. 
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Restauracya A. Stępkowski 


po przeprowadzeniu się do nowego lokalu w Pasażu Meyera Nr. 9 poleca 
z dniem 6-go września 


wykwininą kuchnię, śniadania i kolacye A la carte, obiady po 75 kop., piwo z beczki (kra- 
jowe i zagraniczne). Usługa szybka. Ceny możliwie umiarkowane. 


Wieczorem muzyka (kwartet) w ogrodzie — w razie nie- 


pogody na 
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4 puda codziennie na miesiąc 3.60, na bileta po 15 
kop. za pół puda. Dla chorych sprzedaż o każ- 
dej porze. 1079— 


Sali. 
Zarządzający E. Sauter. 


BBERKAREBKRREABEBARABRKABRŚRERAEKŚBK 
Lód sztuczny, Długa 72, | Aleksander Małachowski 


Adwokat przysięgły 
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15--3 | Powrócił. Mieszka teraz Południowa 20. | 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


i Nekrologie po 15 kop. za 


Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
8.06*. 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, Il.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
ózżnaczają czas od B wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa” bez 
przesindania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: JM 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; Ni 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. 10 wieczorem. 


„Najwyższy Manifest. 


Z BOŻEJ ŁASKI 


MY, MIKOŁAJ II, 


CESARZ i SAMOWŁADCA 
WSZECHROSYJSKI 
KRÓL POLSKI, WIELKI KSIĄŻĘ FINLANDZKI 
165185 150535 tas 


Wiadomo czynimy wszystkim Naszym wier- 
nym poddanym: 

W dniu 16-ym sierpnia, za zgodą Naszą 
i Najnkochańszych: Stryja Naszego, Wielkiego 
Księcia Włodzimierza Aleksandrowicza, i Ciotki 
Naszej, Wielkiej Księżny Maryi Pawłówny, od- 
był się w cerkwi Wielkiego Pałacu Carskosiel- 
skiego, według obrządków Naszego Kościoła 
Prawosławnego, ślub Naszej Najukochańszej Sio- 
stry Stryjecznej, Wielkiej Księżniczki Heleny 
Włodzimierzówny z jego królewską wysokością 
Królewiczem Greckim, Mikołajem. 

Błagając Najwyższego o zesłanie błogosła- 
wieństwa Boskiego na Nowozaślubionych, My 
jesteśmy przekonani, że i wszyscy Nasi wierni 
poddani zaniosą swe modły do Wszechmocnego 
Boga. 

Dan w Peterhofie, dnia 16-go sierpnia roku 
od Narodzenia Chrystusa tysiąc dziewięćset dru- 
giego, Panowania zaś Naszego ósmego. 

Na oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości Najja- 
śniejszego Pana ręką podpisano: 

MIKOŁAJ. 


(„Praw. wiest.*) 
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dowódcy wojska hjesgia okregu gu wojsko- 
wego i oficerów tegoż © krogu do Poznania na 
paradę vojskewą korpusu. 


W połowie sierpnia r. b. jego cesarska mość 
cesurz niemiecki zaprosił dowódcę wojska war- 


szawskiego okręgu wojskowego, generał-adjutanta 
Qzertkowa, i oficerów petersbarskiego króla Fry- 
deryka Wilhelma III pułku lejb-gwardyi i 39-g0 
narwskiego jego cesarskiej i królewskiej mości 
cesarzą niemieckiego, króla pruskiego Wilhelma 
IL pułku dragonów, do Poznania dla uczestnicze- 
nia ua paradzie wojskowej V korpusu uiemiec- 
kiego w d. 3-im września. 

Wskutek przedstawienia © tem Najjaśniej- 
Aj szemu Panu, Jego Cesarska. Mość raczył dać 


$ Najwyższe zezwolenie na delegowanie: % pułku 
$ petersburskiego — dowódey pułku, dwóch sztab 
4 i pietnastu ober-oficerów; 2 narwskiego pulku 
HE. dragonów—dowódey pułku, jednego sztab i dzie- 


sięciu ober-oficerów, oraz osób, które złożą oso- 
bistą świtę dowódey wojska. 
HH. Po przedstawieniu osób naczelnych i po za- 
+8 twierdzeniu list przez generał-adjatanta Czertko- 
wa, z Jego Ekscelencyą wyjadą do Poznania 
osoby następujące: 2 petersburskiego pułku lejb- 
gwatdyi — generał-major von Beker, pułkownicy: 
14 Witwieki i Hoch, kapitanowie: Blumgardt, Kopy- 
2 tyński Leontjew, Żabczyński, Doll, Grigorjew II, 
di Grigorjew II i Galler, sztabs-kapitanowie: Mi- 
nich, Plescow i Wielikopolski oraz poruczniey 
F Tompofolski, Kanukow, Karpew i Pietrow; z narw- 
| skiego pułku dragonów — pułkownik Kaznakow, 
f podpałkownicy: Kisiler i Lipsberg, rotmistrze: 
í bar. Korf. Łempieki, Tichanowski i Powolocki, 
j sztabs-rotmistrze: Chruszezow, Bolichow i Suma- 
rokow, porucznik Czember IL i kornet bar. Kleist; 
osobistą świtę dowódcy wojska składać będą: 
pułkownik sztabu generalnego Jafimowicz, rot- 
mistrz Kriidener-Struve i kornet Tretjakow. Prócz 
tego przy dowódey wojska znajdować się będą 
dwaj podoficerowie-kozacy z dywizyonu kozaków 
P. kubańskich, 
Dowódea wojska i delegowane z nim osoby 
wyjechali a Warszawy z dworca wiedeńskiego 
pociągiem nadzwyczajnym wezoraj og. 11 m.50 
przed południem. Na granicy. oczekiwać będzie 
na gości pociąg nadzwyczajny, którym przybędą 
do Poznania. 

Na dworcu w Poznaniu gości powitają: 1) 
dowódea Poznania generał - lejtnant Hoyer von 
Roteunhbeim; 2) osoby wyznaczone do boku gene- 
rał-adjuianta Czertkowa, mianowicie: naczelnik 
hanowerskiej szkoły jazdy, generał-major von 
Mitzlow, oficer sztabu generalnego, władający 
językiem rosyjskim, i ordynans - szeregowiec, 
również władający językiem rosyjskim; 3) kor- 
pus oficerów hrabiego Kleista von Nollendorfa 
Nr. 6 pułku grenadyerów, którzy powitają ofice- 
rów petersburskiego pułku lejb-gwardyj; 4) wy- 
znaczony do boku tych ostatnich oficer pułku 
Cesarza Aleksandra  grenadyerów gwardyi; 5) 
korpus oficerów pułku strzelców konnych (Kom- 
m binirtes Jiger-Regiment zu Pferde), którzy po- 
witaja oficerów narwskiego pułku dragonów; 6) 
wyznaczony do boku tych ostatnich oficer 2-go 
Najjaśniejszej Pani Aleksandry Teodorówny puł- 
- dragonów gwardyi. 
g+ Dla generał-adjutauta Czertkowa, celem u- 
czestniczenia na paradzie, wydział marszałka 
dworu przygotował konia wierzchowego; oficero- 
wie pulku narwskiego również otrzymają konie 
wierzchowe. 

Powrót zamierzony jest d. 3-go września, 
po obiedzie galowym, również pociągiem nad- 
zwyczajnym do granicy rosyjskiej, 
takimże pociągiem do Warszawy, dokąd przy- 
jazd zamierzony jest d. 4go września zrana. 


(Warsz. dniewnik). 


Reforma szkół gminnych i wiejskich, 


Komisya wyznaczona do zbadania stanu 
współczesnego włościan w gub. Królestwa Pol- 
skiego sprawę szkolną postanowiła, jak wiadomo 
rozwiązać jednocześnie % wypracowanym przez 
nią projektem ustanowienia podatków ziemskich 
fi i zreformowania powinności gminnych. O sposo- 
bie, w jakim ma być ta sprawa rożwiązana, po- 
daje „Warsz. Dniewn.* następujące szczegóły: 

Ponieważ w całem (Cesarstwie urządzenie i 
utrzymanie szkół początkowych wiejskich spo- 
czywu na instytucyach ziemskich, a więc, po 
ustanowienin dla kraju tutejszego podatków gu- 
„ermialuych ziemskich, z tych funduszów powin- 
ny być, zdaniem komisyi, utrzymywane szkoły 


i 


a następnie j 


` cią zebraniom gminnym 


ROZWÓJ. — Środa, dnia 3 września 1902 r. 


początkowe ministeryum oświaty w gminach kra- 
Ju. Reforma ta zapewnić ma sprawie szkolnej 
następujące korzyści: 

1) Po wprowadzeniu podatków ziemskich 
umożliwi się bezwarunkowo nietylko utrzymanie 
wszystkich szkól istniejących w granicach tych 
wydatków, jakie są obecnie na ten cel przezna- 
czone, leez nawet będzie można wprowadzić eta- 
ty normalne we wszystkich tych szkołach, które 
ich nie posiadają, albowiem niezbędna na ten 
cel suma nie będzie nazbyt obciążać budżetów 
ziemskich 10 gubernij kraju. 

2) Wydatki na remont i budówę pomiesz- 
czeń szkolnych staną się rubryką stałą budże- 
tów ziemskich i zarząd naukowy przestanie się 
uskarżać na zły stan domów szkolnych, 

3) Zaprojektowana sieć nowych szkół po- 
czątkowych zacznie się, wraz ze wzrostem środ- 
ków ziemskich, stopniowo urzeczywistniać, tak, 
że wkrótce nie będzie takich gmin, jak obecnie, 
które nie mają ani jednej szkoły. 

W zamierzeniach tych powstała jednak je- 
dna kwestya: Czy projekt nie sprzeciwi się za- 
sadniczo treści Ukazu Najwyższego z dnia 30-go 
sierpnia 1864 roku. Pytanie to, jak utrzymuje 
„Dniewn.*, zadawała sobie komisya przy opra- 
cowywaniu projektu i doszła do postulatów na- 
stępujących: 

Zebrania gminne w sprawie szkolnej mają, 
na zasadzie ukazu z r. 1864-g0, przedewszyst- 
kiem prawo fundowania szkół nowszych. Po 
otwarciu zaś szkoły, na zebraniach gminnych 
wiejskich ciąży obowiązek stały łożenia na ich 
utrzymanie, przy czem zamknąć szkołę, lub zre- 
dukować fundusze na ich utrzymanie łożone, nie 
mają prawa. 

W stosunku do już funkcyonujących szkół, 
zgromadzenia gminne skorzystały ze swego pra- 
wa, czyli dobrowolnie powzięły uchwały odpo- 
wiednie o ufundowanie każdej ze szkół istnieją- 
cych, a więc przekazanie utrzymywania już 
istniejących szkół na rzecz funduszów ziemskich 
gubernialnych, nie może być nważane za po- 
gwałcenie praw, przyznanych zgromadzeniom 
gminnym i zebraniom wiejskim w ukazie z d. 
30 sierpnia 1864 r. Również prawa zgromadzeń 
nie mogą być uznawane za pogwałcone, jeżeli 
rząd, z środków jakiymi rozporządza (w danym 
wypadku fundusze z podatku ziemskiego) otwie- 
rać będzie nowe zakłady naukowe niższe. Po 
ża temi zaprojektowano, po wprowadzeniu po- 
datku ziemskiego w gub. Królestwa Polskiego, 
nie pozbawiać zgromadzeń gminnych prawa fun- 
dowania, własnemi środkami, szkół, niezależnie 
od utrzymywanych z podatków ziemskich. 

W ten sposób w gub. kraju, oprócz szkół 
początkowych, utrzymywanych z podatków ziem- 
skich, mogłyby być otwierane uchwałami zebrań 
gminnych, szkoły inne, gminne, jeżeli utrzymy- 
wane będą kosztem całej gminy i wiejskie, je- 
żeli utrzymywane będą kosztem jednej lub kilku 
wsi. 

Gdy po wprowadzeniu podatku ziemskiego 
ludność wiejska obłożona będzie w sumie ogól- 
nej podatkiem na utrzymanie całej liczby szkół, 
jaka okaże się potrzebną- i możliwą do otwar- 
i wiejskim może być 
pozostawiona. wszelka swoboda zarówno w otwie- 
raniu, jako też w zwijaniu fundowanych przez 
nie szkół, z warunkiem tylko oddawania szkół 
otwieranych pod dozór zarządu naukowego i 
przestrzegania ustanowionego przezeń  regulami- 
na nauczania, 

Zamierzenia komisyi specyalnej zyskały u- 
znanie generał-gubernatora warszawskiego a wy- 
pracowany przez nią „projekt zmian w obowią- 
zujących przepisach e szkołach początkowych 
w gminach wiejskich gub. Królestwa Polskie- 
go*, przekazano obecnie do rozpoznania władz 
centralnych. 


ZYGZAKI 


(Km.) Dawniej do Gdańska szła Wisłą za- 
granicę pszenica i drzewo, a stamtąd gdańskie 
szafy, gdańska wódka, toruńskie pierniki i do- 
brze było ludziom. Dziś czasy znacznie się zmie- 
niły— jest też znacznie gorzej. Szczególnie nasze 
miasto podobało się niemcom, zalewają też nas 
różnemi produktami rękodzielniczemi i umysło- 
wemi. 


Z pierwszemi damy sobie może jakoś z cza- 
sem radę, boć niepodobna żeby obudzony pod 
tym względem ruch nie wydał pożądanych owo- 
ców. Ale kto, wie czy nie gorszą szkodę wyrzą- 
dzają nam najrozmajsze piśmidła, które spotykamy 
tuna każdym kroku. Różne co do formy, a za- 
wsze z jaskrawą tytułową kartą, mieszczącą pół- 
nagą, cyniczną postąć kobiety; różnorodne „Witz- 
blatty* rozsiądły wię w wystawowych szybach. 
Przechodnie gapią się na te utwory, a przecież 
wśród nieh są dzieci, młodzież... Treść odpowia- 
da zewnętrznej okładce. Na każdej stronnicy 
pornografia i wstrętne dowcipy. W dodatku o- 
głoszenia w tych piśmidłach są tak zredagowane 
i bezwstydne, że aż zgroza przechodzi. Czyż po- 
dobne określenia, jak: „Tylko dla mężczyzu*', 
„Najnowsza nadzwyczaj interesująca lektura dla 
dorosłych'*, „Milość w różnych przejawach“ itp. 
nie są trucizną moralną? Doszło już do tego, że 
chłopcy kolporterzy noszą całe pliki tych wy- 
dawnictw, umiejąc już zachwalić swój towar— 
otworzyć w najdrażliwszem miejscu. Wciskają je 
w restauracyach pijącym mężczyznom i wiedzą, 
iż grają na podnieconych namiętnościach. A któż 
zaręczy, że nie dostają się one do rąk młodzie- 
ży, skoro tak ułatwiony dostęp kupna? Płynie 
więc ten jad moralny z kraju bojaźni Bożej, 
więc też pilnujmy siebie i drugich i omijajmy te 
utwory, przynoszące wstyd drukowanemu słowu 
i obniżające jego doniosłe znaczenie. Smutne to, 
że ludzie skazili tak i skażają wynalazek Gut- 
tenberga. 


KRONIKA, 
Miejscowa 

Sąd okręgowy w Łodzi. Na wystąpienie gu- 
bernatora piotrkowskiego o otwarcie w Łodzi 
oddziału piotrkowskiego sądu okręgowego, mini- 
steryum sprawiedliwości dało odpowiedź odmo- 
wną, gdyż etat sądu pomienionego powiększony 
będzie o dwóch wice-prezesów i siedmiu człon 
ków sądu. Nastąpi to około r. 1905—1906, gdy 
wzniesiony będzie w Piotrkowie nowy gmach 
sądu okręgowego, 


Seminaryum nauczycielskie. Otwarcie semi- 
naryum nauczycielskiego w gubernii piotrkow- 
skiej wskutek odmowy subsydyum przez raw- 
skich obywateli weszło w nową fazę. P. guber- 
nator piotrkowski proponuje, ażeby seminaryum 
nauczycielskie otworzyć w mieście Brzezinach 
i zająć na ten cel gmach, w którym się mieści 
urząd powiatowy i kasa, a urzędy te przenieść 
do Tomaszowa. 


Z Pogotowia ratunkowego. W sierpniu r. b. 
Pogotowie było wezwane (nie licząc wezwań, 
którym, jako niewłaściwym, odrazu ze stacyi 
odmó-iono) do 322 wypadków (w tymże czasie 
r. z. do 264). 

Skutkiem powyższych wezwań, udzielono po- 
mocy na stacyi 30 poszkodowanym i wysłano 
karetki na miasto 292 razy. Ponieważ dwa ra- 
zy wyjazd karetki odwołano, 7 razy lekarze Po- 
gotowia, przekonawszy się o niewłaściwości we- 
zwań, odmówili pomocy i 14 razy nie zastano 
poszwankowanych na miejscu wskazanem —udzie- 
lono pomocy na mieście w 269 wypadkach, łącz- 
nie na stacyi i na mieście w 299 wypadkach 
(w sierpniu r. z. w 241). 

W 193 wypadkach okazały się urazy, czyli 
uszkodzenie zewnętrzne, w 85 zasłabnięcia nagle, 
czyli cierpienia wewnętrzne, w 14 zatrucia i udu- 
szenia, w 3 obłęd i w 4 śmierć nagła. 

Oprócz lekarstw, przemywania żołądka, usu- 
nięcia ciał obeych i t. p. rękoczynów, które za- 
stosowano u poszwankowanych, nałożono opatrun= 
ki (wliczając w to nastawianie złamań kości, 
wprawianie zwiehnięć stawów i zeszywanie ran) 
w 157 wypadkach. Odwieziono zaś 54 poszwan- 
kowanych, mianowicie: 8 do domu i 46 do szpi- 
tali. 

Do dnia I września r. b. Pogotowie wezwa- 
ne było: od poezątku istnienia do 7795 wypad- 
ków; w roku bieżącym do 2094 (w tymże czasie 
r. 2. do 1922). 

ę — W ciągu sierpnia roku bież. wpłynęły następujące 

I , 
i Bi Za pośrednictwem redakcyi „Rozwoju:* od czela- 
dzi ślusarskieh 3 rb. 10 k: dr. St. Brzozowski, zamiast 
wieńca na grób ś. p. Samuela Reksa, 5 rb.: M. Hertel, 


6202 


|| 


i a GWnaN amh 


Ne 202 


ROZWÓJ. — Środa, dnia 3 września 1902 r. 


M NXM—M—>— hl 


N. Walenta i D. Hirsz, zebrane przez nich na zabawie 
majstrów fabryki Tow. akc. Markusa Kohna, 7 rb. 50 k.; 
L. M.. jako załatwienie polubowne sporu między pp. N. 
i B. 4 rb.; T. I, za niewłaściwe zachowanie się na za- 
bawie podmiejskiej wobec p. D. w dniu 20 lipca 5 rb. 
i F. Żurawski, jako karę 2 rb. 

2) Za pośrednictwem redakcyi „Lodzer Zeitung:* p. 
Oberlinder i pani Bariuszek, zebrane na zabawie śpię- 
waków 2 rb. 73 k; urzędnicy składu Tow. akc. F. W. 
Schweikerta, zamiast wieńca na grób ś. p. F. W. Schwei- 
kerta, 25 rb.; w tej samej inteneyi Pp: Daniel Landau 
10 rb, I. M. Warszawski 10 rb, S. Danziger 10 rb., 8. 
Klaczkin 5 rb, Maybaum i Ascher 10 rb, F. Bayer i 
S-ka 10 rb. 

3) Za okazanie pomocy pp.: L. Schef. 5 rb., P. Tyller 
5 rb. i L. Stef. 1 rb. 

Razem 120 rb. 33 k. 

Za powyższe ofiary, oraz za łaskawe pośrednictwo 
żę składa serdeczne podziękowanie. 

W ciągu sierpnia r. b. na listę członków przybyli 
następujący pp: 

1) Za pośrednictwem adwokata p. A. Mogiłnickiego 
W. Kulski. 

2) Za pośrednictwem p. S. Rosenthalówny: E. Nau- 
tet i O. Schilling. 

3) Za pośrednictwem inżyniera p. E. Wagnera A. 
Moser. 

4) Za pośrednietwem p. M. Vogta: W. Kanarski i 
R. Trenkler. 

Zarząd serdecznie dziękuje wymienionym tu osobom. 

Przy tej sposobności uprasza się osoby, które w ży- 
czliwości dlą instytucyi zajęły się zjednywaniem nowych 
członków, o łaskawe nadeslanie odnośnych deklaracyj, 
już podpisanych, do kancełaryi Pogotowia (Spacerowa 
nr. 11). 

Nadesłane. Komitet Przytułku dla starców 
i kalek ma zaszczyt podać do publicznej wiado- 
mości, że w miesiącu sierpniu r. b. na rzecz 
rzeczonej instytucyi poczynione zostały następu- 
jące ofiary: 

Od p. prezydenta : miasta Łodzi 88 funtów 
wieprzowiny, 80 funtów baraniny i 40 funtów 
cielęciny. 

Od p. K. Klukowa, z racyi złotego wesela, 
200 funtów wołowiny i 3 antałki piwa. 

Na rzecz Schroniska dla umysłowo-chorych 
w Kochanówee: 

Od p. L. B. 6 tomów czasopisma. 

Od p. Richtera 19 rozmaitych książek i 4 
pary skarpetek. 

Za powyższe ofiary komitet Przytułku skła- 
da łaskawym ofiarodawcom serdeczne „Bóg za- 
plać.“ 

Przewodniczący komitetu Przytułku, 

Edm. Stephanus. 


0 budowę. Gmachy ogólnej użyteczności pu- 
blicznej powinny mieć zarówno zewnątrz, jak i 
wewnątrz odpowiedni wygląd, powinny być zbu- 
dowane według pewnych wymagań z wyrugo- 
waniem wszelkiej fuszerki. Tymczasem dowia- 
dujemy się ze strony wiarogodnej i fachowej, że 
przy budowie gmachu pocztowego oszczędność 
przedsiębiorców nie zwraca uwagi na wiele nie- 
zbędnych szczegółów. 

Tak np. okna w całym gmachu nie posia- 
dają wcale żelaznych narożników, które są nie- 
zbędne dla ich mocy. Dotychczas nie zastąpio- 
no narożników niezem innem, więc można przy- 
puszczać, że przedsiębiorca uczynił to umyślnie. 
Dziś okna są zamalowane i nie wtajemniczony 
nie znajdzie tej fuszerki. Teraz trzeba wiedzieć, 
ile zaoszczędzi sobie przedsiębiorca na tej „„dro- 
bnostce*. Każde okno, mające na uwadze po- 
dwójne, powinno mieć łącznie z górnemi otwo- 
rami po 32 narożników. Jeżeli przyjmiemy koszt 
jednej takiej sztuki xe śrubami bez opłacenia 
robotnika na 3 kop., to okucie kosztować będzie 
96 kopiejek, a że okien w gmachu będzie około 
200, przeto w kieszeni przedsiębiorcy zostaje 
192 ruble. Dobre i to, gdy przy licytacyi trzeba 
było opuścić pewną sumę, chcąc ntrzymać się 
koniecznie przy robocie. Że tam 7% czasem okna 
się rezlecą—to mniejsza. 


Towarzystwo cyklistów „Union“. W czwar- 
tek o godzinie 9 wieczorem w domu Stowarzy- 
szenia strzeleckiego w miejscowości <Zródliska> 
odbędzie się ogólne zebranie członków Towarzy- 
stwa cyklistów <Union> w sprawach większej 
wagi, dotyczących administracyi. 

„Ziarno.* Na prezesa rady stow. spożyw- 
czego „Ziarno“ powołano inż. Jeziorkowskiego, 
na wiceprezesów pp: adw. A. Babickiego i T. 
Boguckiego, na sekretarza inż. Nakielskiego. 

Miesięczne posiedzenie członków zarządu sto- 
warzyszenia wzajemnej pomocy majstrów fa- 
brycznych, odbędzie się w sobotę 6 b. m., o g. 
7 wieczorem. 

Osobiste. Adw. prz. Małachowski przeniósł 
się na ulicę Południową 20. 


Fałszowanie marek. W tych dniach do kan- 
toru poeztowego przy ulicy Mikołajewskiej zgło- 


siła się jakaś pani, w celu oddania listu reko- 
mendowanego. Urzędnik pocztowy, po bliskiem 
przyjrzeniu się, zauważył, iż naklejone marki 7- 
kopiejkowe są już zużyte, lecz oczyszczone spo- 
sobem chemicznym i naklejone po raz :lrugi. Nie 
przyjęto lista, a jednocześnie proszon interesant- 
kę o wskazanie adresu sklepikarza, u którego 
jak twierdziła dama, kupiła przed chwilą nakle- 
jone na list marki. 

Mając dokładny adres sprzedawcy podra- 
bianych marek, zarząd pocztowy zameldował 
o tym fakcie wydziałowi śledczemu polieyi 
łódzkiej. Dokonana przez agentów policyjnych 
rewizya wykryła, iż właściciel sklepiku przy ul. 
Widzewskiej nr. 162, niejaki Motyl Ditman po- 
siada cały zapas marek pocztowych 3,7 i 10 
kopiejkowej wartości oraz stemplowych w róż- 
nej cenie w szufladzie komody. 

Wszystkie te marki okazały się już zużyte, 
lecz wywabiono z nich doskonale stemple pocz- 
towe. Motyl Ditman po oczyszczeniu sposobem 
chemicznym puszezał w obieg marki, ciągnące 
z tego poważne zyski. Fałszerza niezwłocznie 
aresztowano i osadzono w więzieniu. 


Nasze lombardy. Przed paru dniami na Nowym 
Ryuku pani P., żonie jednego z wyższych miejscowych 
urzędników, skradziono zegarek. Zawiadomiona o powyż- 
szem policya śledcza stwierdziła, że A był zasta- 
wiony w RY lomhardzie na uliey Wschodniej. 
Brat pani P., p. Skr. udał się bezzwłocznie do lombardu, 
gdzie mu oświadczono, że zegarek zastawił jakiś izrasli- 
ta; zegarek można wykupić za zwrotem wydanej po- 
życzki. 

Wobec tegó, pani P., zaopatrzywszy się w odpowied- 
nie zaświadczenie naczelnika. wydziału śledczego, poszła 
do lombardu, aby wykupić skradziony jej zegarek; 
urzędnicy lombardu postępowali z nią tak impertynencko 
i brutalnie, że p. P., ać a" zegarek i POS 
czemprędzej opuściła lombard. sprawę tą wdał się 
agent policyi śledczej i zwrócił zegarek prawej wła- 
ścicielce. 

Teraz zachodzi pytanie, dlaczego lombardy grzeczniej 
traktują złodziejów, niż przyzwoitą publiczność z lepszych 
sfer, upominającą się o swoją własność? 


Ukarana. W jednym z tutejszych większych skle- 
pów spożywczych zdarzył się następujący zabawny, a 
zarazem charakterystyczny Wy k; Pani Z. poczyniła 
zakupy i gdy sięgnęła do kieszeni po pieniądze, nie zna- 
lazła woreczka z 10 rublami, natomiast wyciągnęła bry- 
lantowy pierścionek dość dużej wartości. Zestawienie 
niektórych okoliczności dozwoliły ha pewne przypuszcze- 
nie: że jakaś dama, która kręciła się ciągle koło pani Z, 
nic nie kupiwszy, szybko opuściła sklep, przywłaszczywszy 
sobie portmonetkę. Przy tej jednak czynności zdarzył się 
jej wypadek zsunięcia z palca pierścionka, który też po- 
został w kieszeni p. Z, jako mimowolne wynagrodzenie 
za stratę. 


Pozbycie się obłąkanej. Na dowcipny pomysł 
wpadli dwaj mieszkańcy Sieradza, oddawna praznący usu- 
nąć z miasta obłąkaną, która niejednemu dała się we 
znaki swojem awanturniczem zachowaniem się. Wezoraj 
.0 g. 1l w nocy przed gmach szpitala powiatowego św. 
Aleksandra zajechała dorożka, z której wysiadło dwóch 
męzczyzn, prowadzących jakąś kobietę. Gdy nieznajomym 
otworzono drzwi, ci zameldowali odźwiernemu, że przy- 
wożą chorą do umieszczesia na kuracyę w szpitalu. Gdy 
odźwierny udał się do kancelaryi, przybysze, pozostawili 
kobietę na korytarzu, a sami czmychnęli. Wkrótce atoli 
zauważono ich nieobecność i puszczono się za nimi w po- 
goń. Po przyprowadzeniu owych ludzi do kancelaryi 
szpitalnej, ci oświadczyli, że kazano im obłąkaną umies- 
cic w szpitalu, na dowód czego przedstawili intendento- 
wi, p. Majewskiemu, świadectwo jakiegoś lekarza z Sie- 
radza. Á 
Ponieważ szpital św. Aleksandra nie ma prawa przyj- 
mować na kuracyę obłąkanych, przeto intendent katego- 
rycznie odmówił przyjęcia chorej, nie wtajemniczając się 
w pobudki, jakie skłoniły owych ludzi do przywie- 
zienia obłąkanej aż do tutejszego szpitala. Naleganie 
i prośby nie nie pomogły, więc przybysze zabrali obłąka- 
ną z powrotem. 

Jakże jednak żdziwiony został p. Majewski, gd 
w godzinę później tą samą obłąkaną kobietę przywióz 
do szpitala policyant. Oznajmił on, że kobietę tę znalazł 
w dorożce, nadmieniając, że — według zeznania dorożka- 
rza — dwóch ludzi, towarzyszących owej kobiecie, weszło 
do jakiegoś domu, kazawszy mu czekać na siebie. Mimo 
godzinnego oczekiwania, jezomoście nie zjawili się, a jak 
katy wyszli drugą bramą, gdyż dom jest prze- 
chodni. 

Wobec takiego objaśnienia policyanta, intendent zmu- 
szony był przyjąć obłąkaną i umieścić w osobnej celi. 

O fakcie tym zamełdowano władzy miejscowej, która 
porozumiewa się z władzą m. Sieradza celem przeprowa- 
dzenia śledztwa. 


Przy pracy. Na ulicy Południowej nr. 11, D. B. 
lat 25. wskutek dźwignięcia dużego ciężaru, uległ nad- 
wyrężeniu krzyża. Po udzieleniu pomocy przez lekarza 


Pogotowia, odwieziono poszwankowanego do mieszkania. 


Drobny ogień. Wczoraj o 6 m. 15 w fabryce J. 
Trybego, dzierżawionej przez Rudolfa Anstadta, przy ul. 
Targowej nr. 41, w szarpaczu wynikł ogień, który ugasili 
robotnicy. Wezwane Ii II oddziały straży nie były 
czynne. 


Zatrucie alkoholem. Na ulicy Mikołajewskiej 


nr. 89, znaleziono Józefa Tomczaka, lat 36, w stanie nie- 
przytomnym, wskutek użycia zbyt wielkiej ilości alkoholu. 
Po przyprowadzeniu Tomczaka do przytomności, odpro- 


, wadzono go do cyrkułu. 


Bójki. Na ulicy Solnej nr. 11 J. Z., lat 19, odnio- 
sła rany głowy, zadane tępem narzędziem, Rany opa- 
trzył lekarz Pogotowia, pozostawiając poszwankowaną na 
miejscu. 

— Na ulicy Składowej nr. 40 Franciszek Kacprzyk, 
lat 54, odniósł ranę czoła i twarzy, zadaną tępem na- 
rzędziem, Ranę opatrzył lekarz Pogotowia, pozostawia - 
jąc poszwankowanego na miejscu. 

— Na ulicy Składowej nr. 40 Petronela Kaeprzyk, 
lat 48, odniosła ranę głowy. zadaną tępem narzędziem. 
Lekarz Pogotowia ranę opatrzył, pozostawiając poszwan- 
kowaną na miejscu. é 

— Na Rynku Bałuckim Klemens Sikora, włościanin 
z pod Łęczycy, wskutek uderzenia tępem narzędziem 
otrzymał ranę głowy. Lekarz Pogotowia ranę opatrzył, 
pozostawiając poszwankowanego na miejscu. 

Z ulicy. Na ulicy Nowo-Zarzewskiej B. Zajfert, 
lat 68, został znaleziony w stanie ogólnego osłabienia. 
Po udzieleniu dorażnej pomocy przez lekąrza Pogotowia 
odwieziony został na kuracyę do szpitala Św. Aleksandra. 

— Na ul. Dzielnej i Mikołajewskiej Wilhelm Gotz, 
lat 64, został znaleziony w stanie ogólnego osłabienia, 
Po udzieleniu doraźnej pomocy przez lekarza Pogotowia 
odwieziony został do mieszkania. E 


Kradzieże. Z mieszkania Salomei Wiktorskiej 
przy ul. Ogrodowej nr. 62 niewiadomi złodzieje skradli 
gotowizną 50 rubli. Złoczyńców nie ujęto. 

— Jacyś złodzieje zakradłi się wczoraj w nocy na 
dziedziniec domu nr. 16 przy ul. Rybnej i skradli duży 
wóz, wartości 60 rb. Sprawców kradzieży nie ujęto. 


Ekonomiczna. 


Z przemysłu. Towarzystwo akc. przędzalni 
Henryka Birnbauma w Łodzi w 1901, ezwartym 
roku operacyjnym, miało wydatków rb. 927.408.87, 
zysku rb. 876,636.95. Czysty zysk w wysokości 
rb. 50,760.92 rozdzielono w sposób następujący: 
na kapitał amortyzacyjny zaliczono rb. 30,577.40, 
na kapitał zapasowy rb. 1,009.47, na podatek 


` przemysłowy rb. 560.64, na dywidendę 18,000 rb., 


przeniesiono na rok 1902 rb. 619.41. Główniejsze 
pozycye bilansu są: kasa i portfel rb. 13,703.89; 
zapasy materyałów i przędza gotowa 334,950.31 
rb., wartość placu, budynków, maszyn i t. d. rb. 
497,697.07; rachunek dłużników wynosi rubli 
231,18272; rachunek wierzycieli rb. 442,683.15. 

— Akcyjne towarzystwo manufaktur baweł- 
nianych Heinzla i Kunitzera w Łodzi zamknęło 
rok 1900/1 stratą 89,000 rubli, która zostanie 
pokryta z kapitału zapasowego. Kapitał zakłado- 
wy towarzystwa 4 mil. rb., dług obligacyjny, po 
amortyzacyi częściowej, zmniejszył się z 2 na 
1.78 mil. rb. Rachunek wierzycieli przenosi nie- 
co 3$ mil. rb., rachunek dłużników wynosi 1.37 
mil. rubli. 


Z sąsiedztwa. 


Przedstawienie gimnastyczne. W nadchodzą- 
cą niedzielę w Pabianicach ma się odbyć zjazd 
gimnastyków, w którym wezmą udział i ueznio- 
wie szkoły gimnastycznej z Warszawy. Gimna- 
stycy dadzą przedstawienie, złożone z ćwiczeń 
gimnastycznych. Na widowisko to wybiera się 
wielu łodzian-niemców, gdyż zabawy te mają 
charakter ściśle niemiecki. 


Wandalizm. Letnicy, zamieszkali w miejsco- 
wościaeh, położonych w okolicach stacyi Andrze- 
jów kolei fabryczno-łódzkiej, jako to: Kruszew, 
Wiśniowa Góra i t. d., wbrew istniejącym prze- 
pisom, nie szanując cudzej własności, pozwalali 
sobie na niszczenie lasu przez łamanie drzew, 
obdzieranie ich z kory i t. p., co zauważono od- 
dawna. Wobec takiego zachowania się letni- 
ków leśniczy lasów rządowych wydał rozporzą- 
dzenie, zabraniające korzystania z wycieczek 
i spacerów do sąsiednich lasów. 

Dziś dopiero letnicy. spostrzegli swój błąd. 
Postanowienie jednak leśniczego mimo starań 
nie zostało zmienione. 

Przykre w każdym razie wrażenie wywo- 
łało rozporządzenie to wśród tych, którzy, nie 
poczuwając się wcale do winy, pozbawieni są 
-istotnie dobrodziejstw blizko położonego lasu. 

Rozporządzenie to ma być w roku przyszłym 
bardziej jeszcze obostrzone. 

Wypadek na kolei kaliskiej. Wczoraj rano 
o g. 8 m. 45, pociąg roboczy, idący z Kalisza w stron 
Łodzi, złożony z kilkunastu wagonów, na 3 wierście 4 
Kalisza wykoleił się, skutkiem czego kilka wagonów wpa- 
dło do rowu. W pociąga tym jechało 30 osób służby 
drogowej, poważniejszych atoli szwanków nikt z jadących 
nie poniósŁ Jeden z telegrafistów ma wywiehnięty palec, 
kilku zaś z jadących odniosło lekkie skaleczenia. 


Ogólne dane o spodziewanych 
urodzajach w państwie. 


—s— 


Warunki meteorologiczne na znacznej prze- 
strzeni państwa mało sprzyjały zasiewom.  Obfi- 
tość wilgoci różnie oddziuływała na rozmaite 
gatunki zboża. Dla zasiewów ozimin nadmiar 
opadów okazał się szkodliwym, gdyż zboża te 
popokładały się, a opóźnione dojrzewanie wpły- 
nęło niekorzystnie nu jakość ziarna. 

Na zboża jare obfitość deszezów w połowie 
czerwca, t. j. w okresie ich wegetacyi wpłynęła 
bezwarunkowo dodatnio. Lecz potem wskutek 
nadmiarów wilgoci, zjawiły się wśród nich 
chwasty, a nawet w wielu miejscowościach zbo- 
ża. wymokły. 

Do niesprzyjających warunków meteorolo- 
gieznych zaliczyć należy częste i silne grady 
w czerwcu i początkach lipca, od których zboża 
w wielu miejscowościach ucierpiały. 

Owady szkodliwe w ubiegłej połowie lata 
rządziły ogromne szkody w roślinności. Od 
żuka ubożowego ucierpiały zboża w guberniach: 
kurskiej, woroneskiej, gubernie noworosyjskie i 
niektóre południowo - zachodnie. Mucha heska 
grasowała w niektórych tylko miejscowościach 
Królestwa Polskiego i w guberniach południowo- 
zachodnich. 

Od innego rodzaju owadów, mianowicie od 
muchy szwedzkiej, szkody powstały w guber- 
niach: woroneskiej, kijowskiej, połtawskiej, pen- 
zeńskiej,  tulskiej, charkowskiej, saratowskiej, 
permskiej, chersońskiej. 

Gąsienice zaszkodziły słonecznikom, grochom, 
Inom, burakom i wogóle ogrodom. 

Obfitość wilgoci sprzyjała rozwojowi grzy- 
bów. pasorzytniczych. 

Kartofle w gub. Królestwa Polskiego, w gub. 
litewskieh i białoruskich zaczęły gnić. 

Chłodna wiosna i powolue dojrzewanie opó: 
Żniły sprzęt zboża o jakie 2—3 tygodnie. Naj- 
wcześniej zaczął się sprzęt oziwin na samem 
poladniu i nad Wołgą, mniej więcej około 1 lip- 
ca. W guberniach małorosyjskich, południowo- 
zachodnich, zbieranie ozimin rozpoczęto około 
18 lipca; w pasie zaś czarnoziemnym i w Kró- 
lestwie Polskiem dopiero w pierwszej połowie 
sierpnia. | 

Cechą ceharakterystyczną dla tegorocznego 


lata jest brak zwykłego porządku, w jakim, , 


w zależności od położenia geograficznego; roz- 
maite części państwa zaczynaly żniwa; sprzęt 
żyta odbywał się jednocześnie na całej prze- 
strzeni państwa rosyjskiego. 


18) 
Marion Crawford. 


VIA GRUCJS, 


Powieść historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przekład H: 6h 


——— 


(Dalszy ciąg — patrz N 201). 


Gilbert stał o parę kroków za Henrykiem 
i znalazł się naprzeciw królowej, gdy ten przy- 
klęknął dla neałowania jej ręki. 

— Kto jest ten młodzieniec? — zapytała 
z uśmiechem, spostrzegłszy wrażenie, jakie na 
nim sprawiła jej piękność. 

Henryk zwrócił się do Gilberta, biorąc go za 
rękę, 

— To mój przyjaciel, — rzekł — i jeśli mam 
szczęście posiadać łaskę waszej królewskiej mo- 
ści, to proszę, aby on mógł posiadać ją również 
1 aby wasza królewska mość poprosiła króla, że- 
by go natychmiast pasował na rycerza. 

— Twój przyjaciel znalazł gorącego po- 
plecznika, — rzekła królowa. z 

Spojrzała w twarz śmiałego chłopca i roze- 
śmiała się, lecz gdy podniosła oczy i spotkała 
powtórnie spojrzenie Gilberta, śmiech jej za- 
brzmiał dziwną nutą i skonałŁ Oddawna nie wj- 
działa równie urodziwego mężczyzny, a już okru- 
tnie uprzykrzyła sobie swego małżonka-mnicha 
i niedarmo była córką Wilhelma Akwitańskiego, 
iego olbrzyma, trubadura i wielbiciela plci pię- 
knej. Nie dziwnego zatem, że oczy jej zabłysty 
i wszystkie pulsa uderzyły żywszem tętnem, 

— Podoba mi się twój przyjaciel, — rzekła 


Spodziewany był wogóle w Rosyi europej- 
skiej więcej niż średni urodzaj ozimin. Dobre 
urodzaje miały centralne gubernie rolnicze: mo- 
skiewska, kałnżska, besarabska, chersońska, je- 
katerynosławska, gubernie litewskie, południowo- 
zachodnie, suwalska i łomżyńska. W pozostałych 
częściach państwa oziminy zadawalające, Zboża 
jare byly w złym stanie w kilku powiatach gu- 
bernii saratowskiej i na półwyspie Krymskim; 
dobrze przedstawiały się w gub. południowo- 
zachodnich,  besarabskiej, Jekaterynosławskiej, 
niższo-nowogrodzkiej i w przylegających do tej 
ostatniej okolicach gub. symbirskiej i kazańskiej, 
wreszcie w gub. małorosyjskich i centralnych 


rolniczych. W pozostałych guberniach Rosyi 
| europejskiej zboża jare były w stanie zadawa- 
lającym. 


Zbiory siana wszędzie albo dobre, albo za- 
dawalające. - 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z Krakowa. 

— Teatr miejski uczcił pamięć ś, p. Hen- 
ryka Siemiradzkiego nabożeństwem żałobnem, 
które odbyło się w kościele św. Krzyża. Uro- 
czystą wotywę odprawił ks. proboszcz Mikulski, 
na chórze śpiewali artyści pp.: Czechowska i Se- 
nowski. Po południu p. dyrektor Kotarbiński 
wraz z deputacyą artystów pp.: Pawłowskim i 
Szezurkiewiczem udał się do Muzeum narodowe- 
go. gdzie przed obrazem „Pochodnie Nerona“ 
złożył wieniec z białych kwiatów, osłonięty kre- 
pa, % napisem na wstęgach: „Teatr krakowski— 
Henrykowi Siemiradzkiemu.* Do brata zgasłego 
mistrza p. Michała Siemiradzkiego, wysłano te- 
legram następującej treści: <Przesyłamy wyrazy 
głębokiego żalu v powodu zgonu wielkiego 'ar- 
tysty i obywatela, którego arcydzieło stanowi 
wieczystą ozdobę naszej sceny. Dyrekceya i ar- 
tyści teatru krakowskiego.» 

— Muzeum narodowe w 


Krakowie otrzymało 
cenny dar w postaci 


kancyonału z końca XV 
wieku, pisany na pergaminie j ozdobiony pię- 
knemi  miniaturami. Kancyonał ten uratowany 
był podezas pożaru Krakowa w 1850 r. i znaj- 
dował się w jednym z klasztorów. 

— «Nowa Reforma», zapowiadając regaty 
na Wiśle w niedzielę, pisze między innemi, że 
są spodziewani delegaci wioślarscy z Włocławka, 
Łomży i Łodzi. Co do dwóch pierwszych miast 
to zgoda, ale zkąd w Łodzi mogliby się znaleźć 
wioślarze, skoro nie ma ani kawałka rzeki — 


do Henryka, nie odrywając jednak oczu od Gil- 
berta. ć 


Takie więc było pierwsze spotkanie Henryka 


z królową Francyi. Gdy podała mu dłoń, którą 
on utałował, zgiąwszy kolano, w tej samej chwili 
ramię jej bezwiednie otoczyło szyję jego, da- 
rząc go lekkim nściskiem. Czy jednak byłaby 
wtedy uwierzyła, gdyby jej kto był przepowie- 
dział, że będzie kochała bez wzajemności tego 
młodzieńca, że się rozłączy ze swym małżonkiem 
i zostanie żoną tego brzydkiego, niezgrabnego 
chłopca, który obeenie dosięgał zaledwie do jej 
ramienia swą kędzierzawą głową. 

Król tymezasem rozmawiał spokojnie z księ- 
ciem Godfrydem, który teraz właśnie przystąpił, 
aby przywitać królowę, nie domyślając się by- 
najmniej, jakie w tej chwili nczucja zbudziły się 
w piersiach tych trzech tam obecnych osób. 
Trzecią bowiem był Henryk. Gdy królowa, po- 
dając prawą dłoń jego ojcu, chciała cofnąć ra- 
mię otaczające jego szyję, on oburącz pochwycił 
jej rękę, zatrzymał ją i nagle krew zalała po 
same włosy dziecinne jego oblicze. I po raz 
pierwszy i ostatni w swem życiu Henryk Plan- 
tagenet okazał się prawie śmiesznym i zapra- 
gnął się schować choćby pod ziemię, ale nie pu- 
ścił ręki królowej. 


ROZDZIAŁ VI. 


Książę Godfryd przedłażał swój pobyt w Pa- 
ryżu, odbierając wciąż liczne oznaki szacunku 
i łaski ze strony króla, lecz nie otrzymując na- 
wet obietnicy jego pomocy przeciw przywłaszczy- 
cielowi angielskiej korony. Niektórym z pomię- 
dzy jegu świty zaczęła ciążyć po pewnym czasie 
przymusowa bezczynność, lecz inni podobali so- 
bie w tem życiu próźniaczem, mając do zbytku 


| 


I 


| 
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niewiadomo. Jest to bądź co bądź błąd, dowo- 
dzący nieznajomości geografii. 

— Droga krajowa do Morskiego Oka jest 
na ukończeniu, pozostaje juź tylko jeden kilo- 
metr do samego jeziora. Przedsiębiorea żape- 
wnia, że sąd rozjewezy będzie mógł wygodnie 
dojechać, jeżeli dadzą mu znać na kilka dni 
naprzód o terminie zjazdu. 

— Dnia 25 sierpnia odbyło się w Krakowie 
walne zgromadzenie majstrów szewckich, w któ- 
rem wzięło udział około 200 ezłonków. Po wy- 
czerpaniu porządku dziennego dysputowano nad 
przyczynami upadku tego rzemiosła i uchwalono 
zwołać powszechny wiec z całego kraju z dele- 
gatami przemysłowców i rękodzielników. 

— Komitet obchody rocznicy griinwaldzkiej 
w Krakowie po zdania rachunków rozwiązał się, 
przedtem jednak uchwalił wmurowanie lub poło- 
żenie kamienia pamiątkowego, przypominającego 
hółd pruski na Rynku w Krakowie. 

— W tych dniach zwrócił się p. Tadeusz 
Sikorski, prof. studyum rolniczego uniwersytetu 
Jagiellońskiego, do warszawskiego biura krajo- 
wych fabryk maszyn rolniczych „Jedność* w ce- 
lu otrzymania modeli i naturalnej wielkości oka- 
zów maszyn rolniczych do uniwersyteckiego 
muzeum maszyn. Tak biuro, reprezentujące kil- 
kanaście tamtejszych fabryk, jak i poszczególni 
fabrykanci zapatrują się przychylnie na tę pro- 
pozycyę ze względu na pożyteczny cel, jakim 
jest obznajomienie z maszynami rolniczemi przy- 
szłych adeptów rolnictwa. W tym celu w jesie- 
ni firma, Jedność* postanowiła zgromadzić w War- 
szawie wszystkie te okazy, które poszczególue 
firmy zadeklarowały bezinteresownie ofiarować 
uniwersytetowi i wysłać cały transport pod adre- 
sem prof. Sikorskiego. Oprócz tego projektowa- 
ne są pod egidą studyaum rolniczego w jesieni 
w jednem z celniejszych gospodarstw pod Kra- 
kowem konkursy pługów dwu i wieloskibowych, 
oraz innych narzędzi do uprawy roli, przyczem 
uwzględnione będą przeważnie wyroby krajowe. 
Do konkursu zaproszone są wszystkie tamtejsze 
fabryki. 


Ze Lwowa. 


— W sobotę odbył się pogrzeb cenionej ar- 
tystki teatru lwowskiego, ś. p. Zofii Ciehockiej 
Pieniążkowej. Nad mogiłą na cmentarzu prze- 
mawiał artysta, p. Woleński, 

- Repertuar teatru zapowiada kilka go- 
ścinnych występów Romana elazowskiego. 
W „Majstrze i czeladnika* w roli Kasperka de- 
biatować będzie p. Hubert Brzozowski, syn poe- 
ty Karola Brzozowskiego. 


— Z początkiem roku 1901 było w całej 


wszelkich wygód, wykwintną kuchnię dworską 
i do woli wybornych win francuskich. 

Ale Gilbert nie miał nigdy pociągu do wina 
i Henryk ciągle go trzymał przy sobie, utrzy- 
mując, że on był jedynym trzeźwym człowiekiem 
w całym orszaku, jaki przybył z nimi do Pary- 
ża. Młodzieniec zatem stał się nieodstępnym pra= 
wie jego towarzyszem i Henryk wtedy jedynie 
starał się oddalić go od siebie, kiedy się znaj- 
dował w towarzystwie królowej. Eleonorę bawiła 
jakiś czas dziecinna miłość tego chłopca, lecz 
przekładając towarzystwo Gilberta, znalazła 
wkrótce uciążliwą tą niewczesną namiętność. 

Będąc nad wiek rozwiniętym i przenikli- 
wym, Henryk odkrył wkrótce pociąg swej bogini 
do jego przyjaciela, w czem tę głównie znajdo- 
wał pociechę, że Gilbert zdawał się być na to 
obojętnym i znajdując się w towarzystwie kró- 
lowej, ograniczał się do biernego spełniania jej 
rozkazów. 

Pewnego pogodnego dnia w jesieni wyszli 
obydwaj po południu, aby grać w lawn-tennis 
na zacienionym trawniku za kościołem. Pobiwszy 
w kilku rzutach Gilberta, Henryk stanął przed 
nim w wyzywającej postawie na swych grubych 
nogach, skrzyżował obnażone po łokcie ramiona, 
gdyż do gry zrzucił wierzchnią suknię, pozo- 
stawszy jedynie w nizko otwartej na piersiach 
koszuli, a był z gołą glowa, czerwony i zgrzany. 

— Czy odpowiesz mi pan szczerze na jedno 
pytanie, panie Warde?—zagadnął, patrząc w oczy 
Gilberta. 

Gilbert, traktujący go, jako dorosłego męż- 
czyznę, co prawie wszyscy czynili z wyjątkiem 
królowej, skinął głową potwierdzająco. 


(d. e. n.) 
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Austryi czynnych 4,402 adwokatów, tak że prze- 
ciętnie jeden adwokat przypadał na 5,982 miesz- 
kańców. W stosunku do zaludnienia Galicyi je- 
den adwokat przypada na 9,235 osób, 


SZKOŁY W ANGLII. 


Nie może być mowy o gruntownem przed- 
stawienin szkolnictwa angielskiego w krótkim 
artykule, chcę więc tylko zwrócić uwagę na 
kwestye najważniejsze. 

Chwila obecna jest chwilą przełomową dla 
kwestyi szkół średnich w Anglii. (Ciekawą jest 
walka, jaką toczy pewna część społeczeństwa, 
nie chcąc oddać wychowania narodu w ręce 
państwa, w ręce własnego rządu. 

Aby zrozumieć sprawę położenia musimy 
przejść w kilku słowach bistoryę szkolnictwa 
angielskiego. Jak wszędzie tak i tutaj pierwsze 
szkoły były w ręku zakonników. Alfred Wielki 
(881) zakłada pierwszą do dziś istniejącą szkołę 
w Winczester, dla szlachty, równocześnie wspo- 
maga hojnie zakony, zachęca je do pracy nad 
wychowaniem, pisząc: „życzeniem mojem gorą- 
cem jest, aby wolna młodzież mojego ludu, po- 
stąpiła w wykształceniu tak, „aby mogła czytać 
poprawnie angielskich pisarzów*. Myśl ta, po 
upływie 10 wieków była do niedawna jeszcze 
w sferze życzeń tylko. Dziś jeszcze szkół do- 
brych a wolnych od opłaty jest stosunkowo ma- 
ło, najlepsze szkoły są prywatne, drogie, a na 
uniwersytet mają dostęp tylko ludzie bardzo za- 
możni. 

Nauka w klasztorach była natutalnie przy- 
stępuą tylko dla małej garstki i to zamożniej- 
szych dzieci. 

Dopiero w początkach 18 stulecia wystę- 
puje przeciw tej krzywdzie Sir Riebard Steele, 
wywołując dość silne zajęcie wśród społeczeń- 
stwa. Duchowieństwo bierze tę sprawę w swoje 
ręce, zbiera składki i tworzy przy kościołach t. 
zw. „charity schools*. Ofiurność społeczeństwa 
była tak wielką, że szkoły te zaraz w pierw- 
szych latach po założeniu dawały naukę 26,000 
dzieci. Wkrótce jednak założyciele tych szkół 
walczyć musieli z jednej strony z tymi, którzy 
powstawali przeciw powierzchowności i jedno - 
stronności nauki, opartej na biblii i % tymi, 
którzy w zasadzie przeciwni kształceniu ludu, 
utrzymywali, że ciemne masy oświecone z Cza” 
sem nie zadowolą sem__nie__zadówolą się swojem stanowiskiem o naukę od każdego A a swojem stanowiskiem 


MAŁY JANEK i JEGO WIERZCHOWIEC °). 


(Przypowieść, w której niema nic mądrego). 


(27) — 

Mały Janek wakacye przepędził przeważnie 
na koniu, podarowanym mu przez tatę, dziedzica 
włości. 

I pan młodociany i młody źrebiec, brykali, 
co ze względu na ich wiek, nie może być po- 
czytywanem za zbrodnię. Pędzili z wichrem po 
zielonych łąkach, przeskakiwali przez: przeszko- 
dy, jak opętani po drodze wiejskiej upędzali się 
za ptaszętami, których atoli nigdy dogonić nie 
umieli. 

A gdy Janek, zziajany, powracał na swoim 
koniu spienionym przed ganek dworu, mama 
ocierała mu pot z czoła, a jednocześnie stary 
Tomasz, stangret i zrzęda, odpinal źrebakowi 
siodło i puszczał go swobodnie na podwórze 
dworskie. 

Po chwili następowała scena pełna ostatecz- 
nego zgorszebia i cynizmu, 

Janek, jeszcze nie zdoławszy ochłonąć, wy- 
wracał na trawie sprośne koziołki i wykrzyki- 
wał „hu ha!*, nieopodal zaś jego rumak, jeszcze 
cały, w pianie, robił wszystko, czego koń roz- 
ważny i ceniący swoją godność, czynić nie był 
powinien: galopował jak opętany, trzęsąc łbem, 
wierzgając tylnewi nogami, zadzierając ogon, i 
rżąc przytem, jaknajnieprzystojniej. 

Tomasz, pesymista, spoglądał z podełba na 
obu, i szeptał. 

— Ze teź na tych półgłówków nie ma kary! 

„ Guwerner zaś Janka, filozof w duchu opty- 
mistycznym, brał się za boki i wykrzykiwał: 

— (o to może młodość! 


*) Wysoce utaleftowany lumorysta, kryjący się pod 
skromnym pseudonimem fr. codzień pobudza w „Wieku“ 
czytelników do śmiechu... i refleksyj. I powyższa humo- 
reska jest jedną z wielu najlepszych. (Przyp. Red.). 
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w społeczeństwie i dążyć będą ku obaleniu sta- 
rego porządku. O pomocy lub wogóle o mię- 
szaniu się państwa w sprawy wychowania mie 
było nawet mowy. Pierwszy Adam Smith eko- 
nomista angielski, porusza w lat kilkadziesiąt 
później sprawę systemu wychowania państwo- 
wego, ale tylko elementarnego, stanowczo je- 
dnak jest przeciwny takiej samej interwencyi 
państwa w rzeczy szkół średnich, uważając to 
za postęp ku tyranii umysłowej. 

Opozycya przeciw wyznaniowym szkołom 
przy kościołach. staje się coraz silniejszą. Że 
względu na wielką liczbę wyznań i sekt w An- 
glii walka ta coraz bardziej się zaostrza. Na 
początku 19 stulecia są dwa obozy: jeden kleru, 
popierający etyczny pierwiastek w wychowaniu, 
drugi umysłowy, filozoficzny, broniący myśli 
państwowego wychowania elementarnego. Rok 
1832 zaznacza się pierwszą darowizną budynka 
na szkołę. 

W roku 1858 tworzy się royal comission, 
mająca czuwać nad wychowaniem. W tym cza- 
sie usiłowano dać pierwsze podwaliny szkołom 
państwowym, ponieważ jednak chciano szkoły 
uczynić bezwyznaniowemi, propozycya rozbija 
się o bardzo silną opozycyę kościoła. W ciągu 
lat następnych wyłania się myśl kierownictwa 
władz miejscowych, na widownię wysuwają się 
dwie kwestye: jedna, czy szkoły mają pozosta- 
wać pod zarządem władz municypalnych miej- 
scowych, czy też podporządkowane być mają 
władzy jednolitej, ku temu celowi utworzonej — 
druga, kwestya popierania i subwencyonóowania 
szkół wyznaniowych. 

W czasie tym istnieje jnż mnóstwo zakła- 
dów i szkół utworzonych już to przez osoby pry- 
watne, już to komitety, stowarzyszenia, gdyż 
trzeba przyznać, że na ogół społeczeństwo an- 
gielskie żywo zajmowało się i zajmuje wycho- 
waniem. 

Dopiero t. zw. Bill Forstera w roku 1870 
zostaje w parlamencie przyjęty i porządkuje 
sprawę szkół elementarnych i sprawę wyzua- 
niowości szkół, która była piekącą sprawą szkol- 
nictwa. 

Zwrócić jednak należy uwagę, że bil ten 
ma ua celu tylko zapełnić braki, poprawić stan, 
założonych. już zakładów, nie godzi jednak wca- 
le na ich istnienie. Tam więc tylko, gdzie oka- 
zuje się potrzeba, rząd zaklada szkoły bezpłatne, 
obowiązuje się do subwencyonowania dawnych 
i nowo powstających szkół, jeśli te obowiązują 
się nie pobierać wyższej kwoty jak 9 pensów za 
naukę od każdego dziecka, do otworzenia zakła: 


a o | o O zmroku Janka kładziono do łóżka, żre- 
baka zamykano do stajni. Co wieczór opierali 
się tej niewoli i szli w jarzmo systemu z miną 
skazańców. W chwilę potem wypoczywali, jak 
niedźwiedzie w zimie i nie budzili się, aż po 
wschodzie słońca. 

Tomasz szcezerzył zęby spróchniałe i zacie- 
rał ręce: 

— System robi swoje; ujarzmia dzikie oby- 
czaje. 

Optymista twierdził: 

— Siła młodości sprowadza sny twarde i 
spokojne... szczęśliwi! 

I byliby mały pan z koniem podrostkiem 
hulali i szaleli do nieskończoności, lecz stał się 
wypadek, przez nich obu nieprzewidziany. 

Pewnego ranka, dziedzic wszedł do swojej 
kancelaryi, oderwał kartkę od:kalendarza i zwró- 
cił się do nauczyciela: 

— (o rzec miałem, już czas. Janka trzeba 
jutro odwieźć do miasta. Wszak to zaczynają 
się egzaminy? 

I po chwili skinął na Tomasza, który prze- 
chodził około ganku 

— (o rzec miałem, tego źrebaka trzeba za- 
cząć przyzwyczajać do wozu. Dość się już na- 
brykał. 

Janek, ogromnie markotny, odjechał do mia- 
sta, a ponieważ był dobrze przygotowany, przy- 
jęto go do klasy wstępnej. 

Jeno utrzymująca stancyę wydziera sobię 
szpakowate wlosy % głowy i zapewnia, że jak 
świat światem, nie było jeszcze urwisa podobne- 
go Jankowi. 


Dama wymieniona przysięga mna popioły 
trzech swoich zmarłych mężów, i daje przytem 
wdowie słowo honoru, że nie widziała dotąd 
chłopca, któryby jak Janek, był od małego „na- 
znaczonym* na zbrodniarza. 

— (óż on takiego robi? — zapytałem. 

— Spuszcza się po poręczy schodów i usi- 
luje kark skręcić. 


du inspektorów i do udzielania dziecku każdemu 
nauki religii na żądanie rodziny i t. d. 

To ostatnie usuwa walkę wyznaniową, bo 
nuwet szkoły przy kościołach i klasztorach są 
w ten sposób bezwyznaniowe, taka n. p. szkoła 
baptystów w Aecriugton posiadała w roku nhie- 
głym tylko 195 uczniów baptystów na 760-iu. 
Ten sam bill w pierwszym swym zarysie zalecał 


uczynić rady municypalne szkolnemi władzami © 


każdego miasta. 

Rozbił się projekt o spory różnych partyj, 
wyznań, skończyło się utworzeniem t. ż. „school 
boards” w różnych miejscowościach, których wła- 
dzą naczelną „Braid of Education” coś w rodza- 
ja naszej „Rady szkolnej . We wsiach potworzo- 
no „district braid's”, które jednak dość lichą 
dawały pracę, z powodu, że do tych rad dawali 
się ezęsto wybierać ludzie dla zyska jedynie. 

Rok 1888 usuwa te nieporządki, następuje 
bowiem podział na „County Councils” u rafy 
hrabstw i „County Borogle Councils”, które są 
władzami naczelnemi miejscowości. 

Ważne to o tyle, że gdyby te rady istniały 
w roku 1870, byłyby ujęły ster wychowania 
i nie byłoby wcale potrzeby utworzenia osobnej 
państwowej władzy wychowania. Już w rok pó- 
żniej porządkują i opiekują się szkołami tech- 
nieznemi. Następnie popierają: szkoły średnie, za- 
silając je z funduszów państwowych, przeznacze- 
nych ra szkoły. 

Dziś faktycznie w wielu miejscowościach 
owe rady są władzami naczelnemi w sprawach 
szkół średnich, „Boad of Education“, który no- 
minalnie jest tylko władzą elementarnego wy- 
chowania, tworzy coraz wyższe klasy, posuwając 
swą władzę coraz dalej. Tak więc są dziś dwie 
instytucye w Anglii, roszezące sobie równe pra- 
wa i jeśli wyższe elementarne klasy uznane 40- 
staną za Średnie, walka jeszczo ostrzejsza wy- 
buchnąć musi. Od chwili zawarcia pokoju przy- 
stąpiono w parlamencie do obrad nad sprawą 
szkół średnich. Jak sprawa rozstrzygniętą zosta- 
nie, trudno na pewno przewidzieć, gdyż zdania 
bardzo są podzielone. Jedni spadkobiercy myśli 
Smitta stanowczo są za oddaniem tych szkół 
pod władzę rad miejscowych, utrzymując, że one 
najłatwiej i najlepiej umieją zrozumieć potrzeby 
szkół w swojej miejscowości i usuwać będą nie- 
dostatki. 

Praca ta ze względu na wielką liczbę szkół 
różnego typu wcale nie jest łatwa. Inni, idąe 
za zdaniem Mila, chcieliby widzieć całe wycho- 

| pźnia w ręku państwa, Są jednak tacy, jak 
Wichał Sadler, pisarz, nowoczesny pedagog, któ- 


ih R O OE SOSW OCUN ZWY WÓCZE WCSĆ WEWN 


— I jeszcze? 

— Staje przed zwierciadłem i sam sobie 
| pokazuje język, przyczem stroi niemożliwe do 
wyrażenia grymasy. 

— I jeszcze? 

— Wybiega na ulicę i powraca strasznie 
zziajany, a nawet, tylko strach mi to wypo- 
wiedzieć... 

— Uzbrój się pani w odwagę i powiedz. 

— Janek wj dsc okropne i mrożące du- 
szę bluźnierstwa. Mówi, że woli ciskać kamie- 
niami, niż ślęczeć nad książką! Ten chłopiec 
jest stracony. Ja jednak robię co mogę, ratuję 
od zagłady jego zozerniałą duszę., Onegdaj nie 
dałam mu obiadu... Chciał pieszo wracać do 
matki! 

W tymże czasie, ex-wierzchowiee, zaprzę- 
gany do wozu, łamał dyszle, przeskakiwał przez 
nie, plątał się upadał. Leżąc, podnosił łeb, wo- 
dził dokoła ślepiami wystraszonemi i chrapał. 
A gdy fornal, klnąc na czem świat stoi, oswo- 
bodził go na chwilę ze szlei, żrebak wyrywał, 
wiele sił stało, i pędził hen, aż pod las, do 
miejsca, w którem, oganiając się ogonem od 
much spokojnie i z wielką godnością ciągnęła 
bronę klacz siwa, już zlekka „hreczką* starości 
ucentkowana, jego mamusia! 

Parobek, wyznaczony na instruktora, łamał 
ręce, ciskał ze złości czapkę o ziemię i zape- 
wniał, że żrebak jest dotknięty „kręćkiem* i że 
dziedzic powinien mu kazać strzelić w łeb, albo- 
wiem nie dobrego z niego nie wyrośnie. , 

Co słysząc, rzekłem: 

— Mój dobry Franku! Porzuć wybitne sta- 
nowisko fornala i jedź, nie tracąc czasu do War- 
szawy. Tam otwórz stancyę dla uczniów, a za- 
pewniam cię, że nie będziesz w tej godności 
gorszym od owych dam, które łamią ręce nad 
ognistymi maleami i zapewniają, że Ci, z powo- 
du swoich figlów, nigdy nie wyrosną na ludzi 
poważnych i pożytecznych. 


= 
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rzy najgłębiej idą, bo liczą się z cechami cha- 
rakteru i potrzebami patryotyzmu narodowego, 
boją się usunięcia podstawy z pod licznych bar- 
dzo zakładów i szkół prywatnych, a tem samem 
idącego za tem szablonu dla wszystkich umysłów 
~ angielskich. Jakkolwiek są pomiędzy zakładami 
niektóre liche, to jednak większa ich część jest 
bardzo dobra, a różnorodność ich zachowała sil- 
ną indywidualność jednostki i narodu, któremi 
tak słusznie szczycą się anglicy. 
Najlepsze zakłady są prywatne, 
poznać, taką np. „Bedales School* 
aby zrozumieć całą doniosłość i 


trzeba je 
w Petersfield, 
słuszność tych 


obaw. 
Nawoływanie u nas do uszanowania indy- 
widualności dziecka, jest sobie badaniem na 


wiatr, ze względu na przepełnienie w szkołach. 

Tutejsze prywatne szkoły, pobierając dość 
znaczną opłatę, mogą dostarczyć dość nauczy- 
cieli. Często zdarzało mi się widzieć nauczyciel- 
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Podziękowanie. 


Za liczny współudział wszystkim życzliwym 
w pogrzebie męża mojego 


ś. Fp. 
Leona Bergera, 


w szczególności zaś p. Lipskiemu, który wspólnie 
z Sz. Kolegami w czasie choroby, aż do ostatniej 
chwili byli nam pomocą: również p. Baumgarte- 
nowi, naczelnikowi biura poczty i telegrafu za 
łaskawą i troskliwą pamięć: p. Karśnickiemu za 
trudy zajęcia się pogrzebem — i zacnym przyjacie- 
lom, którzy ponieśli na własnych barkach zwło- 
ki męża mego na miejsce wiecznego spoczynku. 
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Z OSTATNIEJ POCZTY. 


~ 
— ja 


Przeciwko duchowieństwu polskiemu. 


W. dziennikach poznańskich czytamy, co na- 
stępuje: „Naczelny prezes W. Ka. Poznańskiego 
w okólniku, wystosowanym do landratów, oświad- 
cza, że pragnie poznać zachowanie polityczne 
księży katolickich prowincyi poznańskiej z osta- 
tnich lat 20 do 30, a mianowicie: jaki udział 
= brał kler w ruchu narodowo-polskim i dążno- 

ściach wrogich państwu; czy duchowieństwo po- 
| piera prasę polską i o ile się przyczyniło do 

spolonizowania katolików niemców. 
„Landraci mają te zapytania dokładnie po- 
' przeć dowodami i stwierdzić, czy też i kiedy 
władza duchowna wkroczyła przeciwko księżom 
_ polonizatorom“, i 


Trybunał rozjemczy. 


i Międzynarodowy trybunał rozjemczy w Ha- 
dze zebrał się 1 września na prośbę prezydenta 
Roosevelta, by rozstrzygnąć spór, trwający od 
= wielu dziesiątków lat między Stanami Zjedno - 
= czonemi a Meksykiem, 

|. Ża czasów, gdy Kalifornia należała jeszeze 
_ do) Meksyku, rząd tamtejszy, chcące poprawić 
fiuanse państwa, zagarnął kalifornijskie dobra 
kościelne, zobowiązując się płacić funduszowi 
kościelnemu stałą rentę roczną. Gdy Kalifornia 
stała się częścią Stanów Zjednoczonych, nowy 
rząd przestał płacić rentę, a gdy duchowieństwo 
kalifornijskie 6 to się upominało, odesłał je do 
rządu meksykańskiego. Spór między rządami 
trwał nieustannie, a obecnie poddano go pod 
orzeczenie trybunału w Hadze. 


| 
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kę zajętą trojgiem lub czworgiem dzieci. 
ogół warunki hygieniczne, tak w prywatnych 
jak i publicznych są takie, o jakich my pojęcia 
nie mamy. 

Sama natomiast metoda nauczania z małemi 
wyjątkami, ustąpić stanowczo musi szkołom szwaj- 
carskim. Za to wielki tu nacisk kładą na uezci- 
wość charakteru, swobodę, energię i to, co juź 
wyżej zaznaczyłam, szanują w wysokim stopniu 
indywidualność, a to przyzwyczajanie dziecka do 
ciągłego zajęcia jest niezrównane. Każdy tu ży- 
je, rusza się, pragnie czegoś i dąży ku czemuś. 
Walka nieraz zacięta, ale to naturalne ścieranie 
się opinij. Niemcy chcą ubiedz ich w przemy- 
śle, Ameryka i Szwajtarya w nauczaniu, Francya 
w urządzaniu szkół wiejskich, ale patrząc na 
auglików, nabiera się przekonania, że oni w krót- 
kim ezasie potrafią wszystko naprawić. Spostrze- 
gli się i żywo nawołują się do pracy i reform, 
przedewszystkiem w wychowaniu. 


Podzichk ov anie. 


» 
Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę drogim nam zwłokom 


WBA 
LUDWIKA ANSTADTA 


składa serdeczne „Bóg zapłać* Rodzina. 


Arbiwami ze strony Stanów są sir Edward 
Fry (anglik) i p. Martens (rosyanin), arbitrami 
meksykańskimi senator Guarnascheli (włoch) i 
dr. Savornin-Lolman (holandczyk). Arbitrowie nie 
wybrali jeszcze superarbitra. 

Dzięki inicyatywie prezydenta Roosevelta, 
trybunał zbiera się po raz pierwszy od czasu, 
gdy uchwalono jego istnienie i statut na konfe- 
rencyi pokojowej w Hadze. 


Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 


Poznań, 2 września. Pociąg, wiozący nie- 
miecką parę cesarską, stanął w Poznaniu o go- 
dzinie 6 wieczorem. Mowa powitalna nadbur- 
mistrza Wittinga była blada, składała się ze zwy- 
kłych w podobnych wypadkach: frazesów. Brulion 
mowy tej przeszedł przez cenzurę kanclerską 
w Berlinie, która skreśliła wszelkie aluzye poli- 
tyczne. 

Kraków, 2 września. Czlonkowie sądu po- 
lubownego w sprawie o Morskie Oko byli dziś 
na obiedzie u starosty Federowicza. Jutro rano 
udają się w dalszą drogę do Zakopanego, gdzie 
zamieszkają w willi Skoczyska. We czwartek 
jadą nad Morskie Oko; schronisko tamtejsze za- 
rezerwowane zostało dla członków sądu i dzien- 
nikarzów. 

Zagrzeb, 2 września. Przyszło tutaj do po- 
ważnych starć ulicznych pomiędzy serbami a chor- 
watami. Splądrowano sklepy serbskie i pora- 
niono wielu serbów. Wojsko, powracające z ma- 
newrów, obsadziło miasto, w którem ogłoszono 
stan oblężenia, 

Budapeszt, 2 września. Rząd węgierski wy- 
toczył proces o zdradę stanu słowiańskiemu sto- 
warzyszeniu śpiewaczemu w Wielkiej Kikindzie, 
które podczas wycieczki swojej do Serbii przyj- 
mowane było przez króla serbskiego. Cała ta 
wycieczka miała charakter manifestacyi anti-wę- 
gierskiej. 

Pekin, września. Edykt, znoszący cło 
„likin* został faktycznie unieważniony przez po- 
prawkę, która ukaże się w jutrzejszym numerze 
dziennika urzędowego. Poprawka zaznacza, że 
pierwszy edykt został błędnie przetłómaczony 
z powodu niedokładnego zrozumienia tekstu chiń- 
skiego. Edykt czytać należy tak: „Jeżeli wszyst- 
kie mocarstwa zgodzą się na podwyższenie ceł 
dowozowych i wywozowych, likin zostanie znie- 
siony*. 

Szanghaj, 


2 


4 


2 


września. Mackay nie podpisał 


Na. 
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umowy handlowej anglo-chińskiej. Inni pemo- 
mocnicy zebrali się w celu podpisania jej, lecz: 
uznali ukaz cesarski za niezadawalający i nie- 
jasny. Mackay odłożył zjazd aż do chwili o- 
trzymania dalszych wiadomości z Pekinu. Odmo— 
wa, dotycząca podpisu umowy, zdziwiła wszyst- 
kich. Sposób postępowania rządu chińskiego 
świadczy o jego braku zaufania. Chiny szukają: 
powodu do nieprzyjęcia traktatu, o ile to tylko- 
będzie możliwe. 

Londyn, 2 września. Zapowiedziana na dziś 
konferencya generałów boerskich z Chamber- 
lainem została odroczona. Rząd odrzucił utrzy- 
manie języka holenderskiego, przyrzekając w za- 
mian za to znaczną zapomogę, zwrot skonfisko- 
wanych majątków i rządy parlamentarne. 

Sofia, 2 września. „Agencya Bulgarska* na- 
zywa pozbawioną podstawy wiadomość, jako- 
by rząd bulgarski zmienił program manewrów 
w Szypce, na skutek interwencyi Turcyi. 

Dublin, 2 września. Niektóre paragrafy u- 
stawy o stanie wojennym rozszerzone zostały 
na 6 jeszcze hrabstw, oraz na miasta: Dublin 1 
Limerik. 
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Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Poznań, 3 września. Wszystkie ulice i pla- 
ce pilnie strzeżone przez władze policyjne i 
wojsko. Porządek nigdzie nie był zakłócony. 

Poznań, 3 weześnia. Cesarz Wilhelm przyj- 
mie jutro na posłuchaniu prywatnem arcybiskupa 
gnieżnieńsko-poznańskiego ks. Stablewskiego. 

Poznań, 3 września, Cesarz Wilhelm, odpo- 
wiadając na przemówienie burmistrza Wittinga, 
zaznaczył, że cały rozwój prowineyi poznańskiej 
spowodowały rządy pruskie. 

„Kraj ten wszystko zawdzięcza prusakom* 
nadmienił kilkakrotuie cesarz Wilhelm, następ- 
nie przyrzekł burmistrzowi zniesienie ogranicze- 
nia budowy domów w rayonie fortecznym. Wy- 
raził również nadzieję, iż domy na przedmieściu 
Waliszewo, zamieszkałem wyłącznie przez pol- 
ską ludność rzemieślniczą, będą w ten sposób 
przebudowane, aby ludzie mogli tam mieszkać. 

Poznań, 3 września. Przybyło do Poznania 
całej prowincyi i z dalszych okolic bardzo 
wielu niemeów, którzy tworzą publiczność na u- 
licach, wspaniale udekorowanych kosztem magi- 
stratu Poznania. Ludność polska zachowuje się 
spokojnie i z taktem—nie widać jej prawie wca- 
le na ulicach, 

Poznań, 3 września. Dziś od rana odbywa- 
ją się manewry 5 korpusu armii niemieckiej, 
Przybyli wszyscy wapowiedziani reprezentanci 
państw rzeszy niemieckiej i sąsiednich. 

Kraków, 3 września. Sąd rozjemczy po 
obejrzeniu Morskiego Oka we wtorek wróci do 
Hradeu. 

Zagrzeb, 3 września. Rozruchy przybierają 
niepokojące rozmiary. Trwały wezoraj do go- 
dziny 2 w nocy. Stłumienie ich napotyka na 
tradności, gdyż wojsko jest na manewrach. Po- 
lecono zamykać sklepy o 7-ej wieczorem. Wido- 
wiska publiczne odwołano. 

Florencya, 3 września. Skonsygnowano 8,000: 
wojska. Strejkujący nie posiadają odpowiednich 
środków materyalnych, wobec czego pracownicy: 


zakładów metalurgicznych postanowili zwolnić: 
iane zawody od strejku. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. < 


GRAND HOTEL. Smirnow, Bercowitz z Odesy — 
Radkiewiez,: Schwanitz. Behrens, Mirgel, Gerka z War- 
szawy—Reuss z Berlina—Schtark z Tomaszowa — Ollen-- 
dorf z Wroeławia—Bong z Verviers—Hirschfeld z Rygi= 
Meyer z AA KORY | 

HOTEL VICTORIA. Szczepanowski z Kalisza—Jac- 
kowski, Jaruntowski z Warszawy — Inselstein z Często— 
chowy—Imchanow z Szuszy—Czawcżanidze z Tyflisu. 


ROZWÓJ. — Środa, dnia 3 września 1902 r. 


Wonn emrykońskii mi s FAIRBANKS“: 


poleca skład artykułów specyalnych Towarzystwa udziałowego I. BLOCK. 


Reprezentant na Królestwo Polskie 


Krzysztof Brun i Syn 


W Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 42 w „Hotelu Bristol''. 


Wagi „Fairbanks“ posiadają wszelkie wysokie zalety, jakich się żąda od wag wogóle, a mia- 


nowicie: trwałość, dokładność i nadzwyczajną czułość. 


ryałów w najlepszym gatunku. 


Najlepszym dowodem ich zalet będzie ten, 
sztuk 


w użyciu przeszło 3500 


Przy takim rozroście wag 


Wszystkie skladowe części wag są z mate- 


Ostrza zaś, które w wadze mają pierwszorzędne znaczenie, zahar- 
towane są na specyalny sposób, patentowany przez zakłady wag. 


że w danej chwili 


na kolejach rosyjskich jest już 


wag towarowych i przeszło 400 wagonowych, co stanowi więcej 
niż połowę ilości wag, używanych w ogóle na drogach żelaznych w Rosyi.. 


fabryka „E airbanks“ 


wypracowała cały szereg najrozmaitszych 


modeli i dała możność zastosowania wag do wszelkich potrzeb. A więc są wagi przenośne, bagażo- 


we, towarowe, całe 


AS kasowa gryna ponsa zańsa 6 | 


ważenia wagonów kolejowych i wozów. Cenniki wysylamy na żądanie gratis i franco. 


z żelaza bez użycia drzewa, wagi dla kupców, dla składów, dla sklepów, do 


925-20-18 


IV klasowa prywatna pensya żeńska 


y, A IWANOWEJS 


Py że lekeye rozpoczęły się 20 sierpnia. 


Kurs 
godz. 


gimnazyalny. 


od 9-ej do 7. w. 


> 


nego lokalu przy ulicy wrze: Nè Gi. 


Choroby skórne i weneryczne | 


Dr. $. Lewkowicz 


Zachodnia Mk 33 
(obok lombardn akcyjnego). 
Dla panów od 8—11 r. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
599—d—81 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i ner- 
wowe. 


Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8—9'/; r., i odd 4—6 pop. 
804—r—28 


Dr. A. Brandstein 


Choroby dziecinne i wewnętrzne, 
Akuszerya 
przyjmuje od 9—11 r. I 5—7 wiecz. 


Łódź, Konstantynowska 7. 
1069—=r—7 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtani i 
gardła, 
Przyjmuje od 9—11 1 4—7. 
Piotrkowska Na 39. 


kai 


Choroby skórne, weneryczne 
i mocze-płciowe, 
PIOTRKOWSKA Aż 121, 


Przyjmuje od 8 do l1 r. I od 6 do 8 ski 
południu. Panie od 5 do 6 popoł. 
W niedzielę 9—12 2—4 popoł. 


814-d 


i od 5—8 wiecz. 


—= —=—=—u—n nnn w w ZZ ZZ 


Nowe uczenice przyjmuje się codziennie 
Pensya przeniesiona do nowego o0bszer- 


1117-d-1 


. IWANOWA. 


Dr, Hirutin. 


'Choroby skórne i weneryczne 
Krótka M 9 
Przyjmuje: rano do godziny 11, po po- 
ładnia od 6—8, panie cd 5—6 
W niedzielę 84 do 11'/, r. i 2'/,—4'/, pop. 
345-64 


Dr. E. SKISIEWIGZ 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja R. 13 


Przyjmuje: 10—12 rauo I 6—8 wieczorem, 
pana 5—8 popoł. 5068-d-39 


Kobieta-Lekarz 


Dr. Zaliggsta Eugenia 


Choroby kobiece, akuszerya 
Piotrkowska 124, róg Nawrot 
przyjmuje od 3—5 pop. 


dr. H. Rundo 


przeprowadził się na ulicę 


Poludniową pod N: 20. 


1040—12—4 


„r. M. Bełżyński 


powrócił. 


Choroby kobiece i chirurgiczne 


ul. Rokicińska Mè 47, 


do 9 rano i od 5—7 popol, 
1059-3-2 


„ 


SERESA 


1096-r-2 ; 


Dr. medyc. Z. Golz 


przyjechał. 


„ ul. Zachodnia N2 34. 
1070—5—5 


Ur. E. Sonrenberg 


Choroby skórne, weneryczne i dróg 
moczowych. 
Ulica Cegielniana Mè 14, 
Przyjmuje od 10—1 i od 3'/,—7'/, pop. 
WI 839—r—9 


Dentysta 


"L. Ginzburg 


| przyjmuje chorych eodziennia od g- 9 r. 
do 1 i 3 do 7 w. 


| Piotrkowska Nż 27. 
| Lekarz-dentysta 


|. M. Szwartz 
powrócił. 


1063-5-3 _ Dzielna N£ 3. 


| Lecznica dla Ohorych 


' WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
| Dra B. MARGULIESA 
. Wólczańska N: 39 pół Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 
| Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz 
| w niedz. i swięta od 9—12 i od 44—64 w 
Łóżka dla chorych. 
713—r—43 


Oploen est 


i De egzercytowania fortepian na godziny, 
Wiadomość w adm. „Rozwoju“ 
1492—1—5 
poem czarny „Hofera* bardzo dobry. 
Cena 170 rb. Konstansynówska 5 m. 18. 
1598—3- 1wcs 
| jortediac do sprzedania za rb, 100. Tar- 
gowa 47 parier lewa strons, 
1603—2—1 
untorowa potrzebna do praini zaraz. 
Wiadomość nl. Wschodnia M 64. 
$ _1684—8—.2 
JL składający się z 5 pokoi, kuchni, 
przedpokoju, piwnicy I komory na drze- 
wo i wozowni do wynaję ia zaraz. Uliea 
Długa M 19, właściciel 8. P. na piętrze. 


i 1583—3— 
agiel mało używany do sprzedania, 
Koastantynowska M 70. 1609—3—1 


i N= nu fortepian, partytury operowe za 
'J4 wartości. Ozlmiński, Konstanty- 
nowska M 10. 1598—2—1wa 
| Poza i farbiarnia chemiezna, 5. Sobo- 
ciński. Widzewska 10, filla' Zachodnia 
| 24. 1406-30-21 


pratis chemiczna. Średnia 20. K. Szcze- 
pański. 441—i—49 
otrzebni agenci z dobremi referencyami 
| kaucyą do składu fortepianów K. M. 
Schródera, Piotrkowska 81. 1579—3—3 
p z oddzielnem wejściem z umeblo- 
waniem lub bez zaraz do wynajęcia. 
Skwerowa*20 m. 8. 1581—3—3 
otrzebne zaraz zdolne staniczarki. „M-lle 
Ada“, Piotrkowska 103 m. 24. 
1565—3— zesp 
potrzebna jes jest panienka pol polka. pc posada- 
jąca język niemiecki do sklepu pro- 
duktów wiejskich. Pożądana byłaby zna- 
jomość krawiecczyzny. Oferty wraz z ko» 
pią świadectw proszę s ładać w admin. 
„Rozwoju* pod lit. .W. K.“ 1531-3 Bada 


pastus sig zdolnego ślnsąrza, obezna- 
nego z ażarowemi robotami 1 trajbowa- 
niem oraz rysunkiem. Oferty składać pod lit. 
sM. A* 1604—3—1 
poeta ną st:łe nanczyciołka z wy- 
kształceniem gimnazyalnem do dziew- 
czynki i chłopczyka. Wiadomość w adm. 
„Rozwoju*, 1607—3—1 
Pona jest dziewczynku porządnej 


"LL rodziny z dobremi zasadami do posługi 


n jednej pani. 
Jiasza 16 m. 8. 


potrzebni zdolni kolporterzy. 


Pensya dobra, Ulica Ju- 
1594—2—,2 

Dzielna 13. 
1591—3—2 

| ao sklepy i urządzenia sklepowe do 

sprzedanią. Wiadomość w restaurawyi 

u Szczepeckiego róg Wodnej i Nawrot, 

od 8 do 10 rano u pośrednika R. Andrze- 

jewskiego. 1570—3—.2 


Romana nauczycielka z wyższym pā- 
tentem i dobremi świadectwami poszu- 
kuje lokcyj, udziela kornpetycyl uczniom 


i nuezenicom. Specyalność języki. Prze- 
jazd 14 m, on UMA __1529—2—1es 
tołowanie prywatne zdrowe i tanilo. 


Krótka 12 m. 6. 1222—12—1208w 


A klepowa ze skromnemi wymaganiami lub 

uczenica do sklepu kolonialnego potrze- 

bna, Róg Rozwadowskiej i Pańskiej X 27/84. 
1560—3—.3 


Nzrnel uniwersytecki, mało używany, 
także szynel I mandar gimnazyalny do 
sprzedania. Piotrkowska 84, Mleczarnia 
Ziemiańska. 1605—3—1wsś 
Neer do sprzedania z powodu wyjazdu 
w dobrym puukcie. Ulica Konstanty- 
nowska M 48. Wiadomość w sklepie od 7 
do 10 wieczorem. 15688—3— 
U:; jeune frangalse cherche une demi- 
place de sunite. ‘Offro an „Rozwój*. 
Sous „demi-place*, 1556—6 —4 
U potrzebny do zakładu $%apleersko- 
dekoracyjuego. Zawadzka 3 dom W-go 
K, Scheiblera, 1586—3—8 
psina karta pobytu na imię Franciszm= 
mjehaliay Danikowskiej, wydaną 


w Radogoszczu. 15687—3—3 
yenot ksłążeczka | legitymacyjna na 
imię Józefa Bresza, wydana z magistra= 
tu m, Łodzi, 1532—35—3 
relata karta pobytu na imię leka Le- 
blauga wydana z magistrata m. Łodzi. 
1580—3—8 
imię Rocha 


Zsginęła karta pobytu na 

Wosiak, wydaną z magistratu m. Łodzi, 
1596—3—2 

Ze nęta karta pobytu na imię Jadwigi 
Białas, wydana z magistratn m. Łodzi. 
1593—3—92 

Złe karta pobytu na Imię kbolesława 
Wele, wydana z magistratu m. Łodzi. 
1580—3—2 

pema: paszport na imię Walentego Gła- 

źżewuklego, wydany od poliemajstra m. 
Łodzi 1589—3—2 


Zeta kartia pobytu na imię Adama 

Łóazarow, wydana z gminy Radogoszez, 
1602—3—1 

Jpsinat paszport i książeczka legityma- 

cyjna na imię Walentyny Owczarek, 
wydane z gminy Wierzchy. 1601—3—1 


fe zz karta pobyta na imię Józefa 
Michalskiego, wydana z gminy Rado- 
goszcz. 1600—3—1 
ZA karta pobytu wydana przez 
magietrat m. Łodzi na imię Ksawerego 
Radeckiego. Wrazie znalezienia jej upra- 
sza Bię o odesłanie do magistrata, 
1602—3—1 
/ iza weksel wystawiony przez B, Lu= 
belskiego, żyrowałi: A. Lofer i 8. A. Pa- 
kuła, płatny doia 1/9 r. b. na sumę rb, 
14. Łsskawy znalązca zechce odnivść na 
nl, Wolborską J8 22 do Pakuły, 
1606—3—1 
/feshrp paszport na imię Ksawerego Łu- 
dzińskiego, wydany z magistratu m. 
Łodzi. 1610—3-1 
ZE karta pobytu na imię Francisz- 
ką Grzela, wydana w Radogoszczu. 
1608—8—1 


amm 0 i INN o 


Kursy wieczorowe dla dorosłych 


S. Musiatowicza 
Przy szkole Nż 8, ulica Południowa Nè 40. 


Lekcye rozpoczynają się od 1 września, od godz. 7—10 wiecz. codziennie 
prócz niedziel i świąt. 1081—d—3 


OGŁOSZENIE. 


Egzaminy do 4 klasowej szkoły Handlowej Towarzystwa 
wzajemnej Pomocy pracowników handlowych rozpoczną się we wszystkich 
klasach, w środę 3 września. 1105-3-3 


Łódź, 
Piotrkowska 54 


wstępne 


róg Dzielnej 


M. Sprzączkowski nists 


Hurtowy i Detaliczny 


SKŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
| 


Piotr Œd rio ww 


poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Włoskie— ,„Vermonth'* tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i'i- 
kiery krajowe j zagraniczne, 
Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę, Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHANSKI 


zruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


171--r—85 


ZARZĄD 
Drogi Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na st. Łódź zalegają nie- | 


wykupione przez odbiorców tow., przyb. wm. maju, czerwcu i lipcu r. b. za frach- 


tami; st. Moskwa NM 49797 farba anilinowa,-Stolarow; Moskwa Ne 38221 
odpadki bawełniane, W. Kołobrow; Moskwa tow. X 1015 smarowidło do 
kół, S. Łałajew; FEkaterynosław N 11876 odpadki sukienne, I. Joffe; 
Elizawetgrad M 21143 odpadki sukienne, Łucki; Uniecza N 2195 towar 
lokciowy, Liberow; Uralsk M 4279 towar wełniany, Władimirow; Saratow 
N 1644 taśma wełniana, G. Piskunow; Saratow M 6112 próbki towarów 
lokciowych, Kryśniański, Białystok Ne 15191 towar wełniany, J. Barcz, 


Białystok Mż 15151 przędza wełniana, Szapiro; Białystok NM 11497 
odpadki sukienne, Grinberg; Białystok M 12000, 12001 przędza 


sztuczna i welniana, Farber; Dwińsk JM 10210 towar sukienny, Ko- 
pelowicz; Dwińsk 9574 towar łokciowy, Ichłow; Wilno M 36807 towar 
sukienny, I. Spokojno; Wilkowiszki M 850 towar bawelniany, M. Hur- 
wicz; Warszawa W. M 18718 odlewy żelazne, Pacer; Warszawa W. 
19550, 19549, 18216 wyroby tabaczne, W. Muśnieki; Warszawa W. M 
19529 skóry wyprawione, A. Lewkowicz; Warszawa W. Me 18541 wyroby 
stolarskie, Szezitto; Warszawa W. 8 18524 biszkopty, Anczewski, War- 
szawa W. M 19472 bakalie, Nanasbaum; Warszawa W. M 19419 kopyta ` 
szewckie, P. Merzewski, Warszawa W. X 19283 farba, M. Galewski; 
Warszawa W. pośp. X 6916 kosmetyki; W. Zeegar; S. Petersburg pośp. , 
Me 6241 książki, Towarzystwo Oświaty; Kijów posp. M 4114 książki, By- . 
kow-Strakun; Kijów miasto M 5330 pończochy, N. Babczin-Kogan; Nowo- 
radomsk Ne 397 meble gięte, Br. Thonet; Będzin M 926 mydło zwy- 
czajne, Br. Erlichman; Biała-Cerkiew M 9824 towar na próbki, B. Hur- , 
towski-Aneksztein; Odesa tow. M 2884 kwas winny, Galpern; Odesa tow. : 
XM 7074 odpadki sukienne, I. Akodus; Luck NM 3938 odpadki sukienne, 
Matemed; Humań 7040 przybory kancelaryjne, Kac; Smoleńsk X 1946 to- 
war łokciowy, lzrail, Warszawa miasto Nadw. M 70689 72064 galanterya 
Treiman-Odliński;, Warszawa miasto Nadw. Ne 70447 wyroby bawełniane, 
Gawełka; Warszawa miasto Nadw. 70573 wino winogronowe, Donchin; | 
Warszawa miasto Nadw. M 71404 maszyny do szycia, Blaszkowski; War- | 
szawa miasto Nadw. JM 73069 pianino, Gilt Kulesza; Warszawa miasto 
Nadw. M 73933 lak, Mors; Warszawa miasto Nadw. X 74372 piecyk że- 
lazny Feingor; Lublin M 12379 towar łokciowy, N. Kon; Kielce M 7066 
deski sosnowe, Nowak; Końskie N 7093 drzwiczki żelazne, Rozenkranc; 
Końskie M 7177, 7178, 7179 drzwiczki żelazne, Rostałowicz, Końskie M 
7496 naczynia żelazne, fabryka Sławianin; Końskie A 7507 okrąglaki, 
Wencel; Tomaszów NM 3459 sukno, Kuselfer; Jastrząb M 5790 kamień' do 
toczenia, Rychworger. 


Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior- 
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe | 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy | 
Ros. dróg żelaznych. 


| ma Rozwadowskiej M 10, 
| Hoesego z dniem 28 sierpnia przeszła 
, na własność L. Musierowicza i Nie- 


a jram, a a Tore AES , i o la e zu Tt CZE = = = s —— = 
8 ROZWÓJ. — Środa, dnia 3 września 1902 r. 3 202 


W 3 klasowej Szkole Handlowej Żeńskiej 


zostającej pod zarządem Ministeryum Skarbu 
Zawadzka Xr. 9. 
prośby na imię Inspektora przyjmuje się codziennie od 2 do 6 popołudniu 
oprócz niedziel i świąt. Egzaminy 29i 30 siepnia. Lekcye l września. 


W roku bieżącym otwarta druga klasa specyalna. C. Waszczynska. 
1016—10—7 


Znana powszechnie z taniości na Górnym Rynku piekarnia, obecnie 
pod firmą 


„W. Władymirskiego 


rozpoczęła znowu po kilkotygodniowej przerwie, swoją fabrykacyęi sprze- 
daje: chleb światły funt 3 kop, chleb wiejski funt 2 i pól kop. Do skle- 
pów i innym postronnym odbiorcom odstawia firma: chleb swiatły funt 
31/, kop. chleb wiejski funt po 2*/, kop. Chleb jest smaczny, czysty 
i starannie pieczony. 1071—10—38 


Sakola prywata L. Kotiadowskiego 


Cegielniana Nr. 23 (róg Zachodniej) 


przygotowuje chłopców do niższych klas wszelkich zakładów nankowych. Lokcye rozpo- 


częte. Zapisy przyjmuje się codziennie. 1097 —3—Z2 
Sala Licytacyjna 
DZIELNA JR 25. 


przyjmuje w komis do sprzedania: 


Rozmaite meble, lustra, vbrazy, fortepiany, pianina, skrzypee, portyery, firanki, 
lampy, zegary, zegarki, biżużeryę, srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam- 
ską i męską, i t. p. na bardzo korzystnych warunkach. 


Posiada ną składzie: 

Rozmaite meble używane i nowe dobrej roboty garnitury budnarowe, salonowe, 
kredensy stylowe od rb. 50, szafy satynowe 1 orzechowe, trema peasyonarki, bibliote- 
ki biurka, etażerki, otomany, szeslongi, umywalki I szafeczki nocne. z płytą mermuro= 
wą itp. Naczynia kuchenne, emaliowa.e 1 niklowe, wauny, łóżeczka, kolebxi żalazne, 
wyroby perfumeryjne Brocarda i Ralle. Bambusowe meble eleganckie urządzenie re- 
stauracyjne i kolonialne. Kiosk elegancki, szyba wystawowa, wielka szafa do garde- 
roby, samowary, ample, lampy, lizy do gazu, obrazy. Żakiety i suknie damskie, gar- 
nitury męskie, portyery, szyldy, skrzypee. maszyna do pończoch ete. 317—52—52 


Miabaniana teqkaianala | nawa zane TZ mer- 


Kaucyonowana 


lüb też do wynajęcia przy ulicy Bene- 
dykta, solidny dom mieszkalny z oficyną, 
budynkami gospodarskiemi oraz dużym 
placem i ogródkiem. Bliższych wiadomo - 
éci udziela apteka M. Leinveber<, Nowy- 


Riszarda 


: aS Rynek % 2. 
dźwiedzińskiego. 1095-3-3 1108—38—3 
Zakład C SA 
Zegarmistrzowski Zaginął wyżeł 


biały, w żółte łaty z obrożą w Andrzejo- 
wie. Uprasza się o odprówadzenie za s0- 
witą nagrodą. Łódź, Dzielna 20 m. 5. Nie- 
prawy posiadacz będzie pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej. 1094—3-3 


Stancya dla uczni 
blizko szkoły hand]. 7 klasowej 
zapewnia się troskliwą opiekę, pomoc w 
naukach, konwersacye franc. i niem. 
1082-6-3 L. Stefański, 
naucz. szk. pr. Widzewska N 59 parter. 


Korzystny interes 


z powodu wyjazdu. Folwark 86 mórg, w 
tem: 10 mórg łąki, 2 kośnej, 2 z pokładem 
torfu dobrego, z inwentarzem kompletnym 
i ładnym domem mieszkalnym, 10 wiorst 
od Łodzi, 3 i pół wiorsty od Zgierza do 
sprzedania. Do kupna potrzeba 7,000 rb. 
reszta pozostanie na gruncie. Wiadomość 
ulica Koastantynowska „Ni 46, u Rosnow= 


| 
Lekcye rozpoczęły się. Zapisy ucze- skiego: 107833 
nic i pensyonarek codziennie do 5 | Wł. Kaczmarek 
godziny. _ 984-6-6 Księgarnia w Łodzi 
| 
|| 


A. PREGKIEGO 


Plotrkowska M [3 


j przyjmuje wszelkie ro- 
boty zegarmistrzowskie 
BE cza i jubilerskie, jako też 
konserwowania zegarów w fabrykach 1 do- 
mach prywatnych. Roboty sumienne i ce- 
ny umiarkowane. 1021—30-25 


Na pensyi IV-klasowej żeńskiej; 
o kursie proglmnazyum 


Ż. PĘLKOWSKIEJ 


przy ul. Zachodniej 51. 


Piotrkowska Ne 108 


poleca książki szkolne do wszystkich 
łódzkich zakładów naukowych. 

Kajety w dobrym gatunku nićmi szy- 
te, trwalsze niż drutem. 

Materyały piśmienne w wielkim 
110%—d-1 


W szkole prywatnej 
Thomasa 


Południowa Nr. 3. 


lekeye rozpoczęte. Szkoła zajmnje się 
specyalnie przyspasabianiem do szkół rzą- 
dowych. W roku bieżącym przy szkole 
urządzone będą lekcye dla młodzieży, ma- 
jącej zamiar składać egzaminy na świa- 
dectwa lab do wyższych kias szkół rzą- 
dowych. Kancelarya otwarta codziennie od 
8 rano do 8 w. 1092-6-5 


wyborze. 

EEEO TERNA 
„Eksikans“ St. Gór- 
skiego. 

Hygieniczny proszek od potu i odpa- 


rzenia ciała, niezbędny podczas lata. 
Cena 25 k. Sprzedaż wszędzie. 789-30-4 


JiozBonemo Iieusypow, I. Joass, 21 ABrycra 1902 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska X 111. 


— menim. —— — — 


Radaktor 1 Wydawea W. Czajewski. 


